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bliższym czasie za mąż. ff 

ROK XIV. I 

ILU T 
śl{QDA, 9-Jlo GRUDNIA 1936 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 311'3 

H* 

LLOYD GEORGE, 
b. premier angielski stanął 
w obronie planów matry­
monialnych króla Edwar-

da VIII. . , ,.. 
nrze se 

ł on ataliowI nerwoweniu 
Krvz s w An iłi - rzewleka sf 

Baldwin dziS złoży nową deklarację. -1\pel BBrnarda. Shaw· a w obron1B króla 
Londyn, 9 gruClnia. I się od narodu angielskiego, aby solidar- rodu an.gielskiefi!O, j na dzisiejszym posiedzeniu Izby Gmin 

Kryzys kon~tyfJUcyjny w Anglii, ~- nie opowiedział się po stronie Edwarda Ponieważ konflikt konstytucyjny wbręiw wygłosi drugą deklarację w tej sprawie, 
wołany plan~m1 małżeńskimi króla Ed- vm. Małżeństwo Edwarda VIlI z panią pie·rwotnym przewidywaniom nie zakoń- w której jednak ograniczy się tylko do 
warda VIII me został ]eiszcz,e zakońozo- Simpson - kończy swój a Shaw - czył się w ciągu 48 godzin i przedłuża poinformowania posłów o przebiegu swo 
ny. Jak wiadomo, premier Baldwin na jest w duchu demokratycznych uczuć na się w dalszym ciągu - premier Baldwin ich rozmów z monarchą. 
sobotni.ro posiedzeniu Izby Gmin dożył •••••o•••••••9••••••oo•••••••~••••~•••••9••••„••••••••• „••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
de!kJarację, w której oświadczył, między . 

innymi, że król nie powziął jeszcze żad- p • d 8 d bm I • 
::1 '!;!:~jt j~= wfad::rzot:t OSl!e zenl.'e ra Jl ga ~n -OWeJ 
dworskich potwierdzają, że decyzja ta, = ~ 
mimo upływu d'Wtlch dni, jeszcze nie na-

stą~~:· ulega 1u2 najmnfo~ze1 wą~iwo- ra111oczeło sie dziś o godz. 8 rano \V prezydium rady ministrów i trwało pół 
ści - jak twierdzą wtajemniczone sfery godziny. -Prz edm~otem narad była pożyczka francuska 
że król Edward vm oficjalną decyzję po 
weźmie depiero po porozumieniu się z 
panią Simpson do której ma polecieć sa­
molotem. 

Przeciągający się IJiryzys oraz Jicz.ne 
konfer.encje zarówno premiera Baldwina 
jalk i króla Edwarda z wybitnymi znaw­
cami prawa ko.nstyt'ucvines!o, dowodzą, 
że abdykacja jest nieunikniona. Przewle­
kłość <i·becnel!o stanu tłumaczą załatwia 
niem skomplikowanych form~ci do­
tyczących same20 aktu abdykacji oraz 
sukcesji. Trudność również sprawia nie­
chęć księcia Yorku. kt6ry nie kwapi się 
do objęcia spuścizny po swoim bracie. 

Król Edward Ostatmmi przejściami 
jest przygnębiony. Przebywa on w swej 
rezy.dencji zamiejslkiei Fort Be-Lweder je 
dynie w towarzystwie swoich najbHż­
szych spółpracowników i załatwia naj­
pilnieisze sprawy państwowe. 

Wielkie wrażenie wywarła w Londy­
nie wiadomość o tyni. że kr61 Edward 
uległ atakowi nerwowemu, co było właś 
nie przyczyną wezwania doń lekarza 
przvbaczne20 lorda Dawsona. 

Sobotnia prasa wieozor.na o~ł-osiła na 
~wych łamach sensacyijny a1>el Bernarda 
Shawa w obronie kr6la. Shaw domaga 

40 osób zabitych 
pod gruzami zawalonego sufitu 

Lizbona, 9 grudnia. 
1.:PAT) W miejscowości Leińa zawa­

lił się sufit w sali szkolnej w chwili, gdy 
odbywało si tam zigromadzenie Ol'lgani­
zacji katolicRiej. 40 osób zostało zabi­
tych, iprzeszło 100 rannych. 

n~~emicze zatrucie alkoholem 
Łódź, 9 grudni,a.. 

(gr) - Na u'1icy Rzgowskiej, przeid 
domem nr. 112, znaleziono nocy ubiegłej 
około godziny 12-ej jakiegoś nieprzyłom 
nego mężczyznę, dającef!o słabe oznaki 
życia, Do denata wezwano pogotowie 
miejskie. Okazało się, że nieznajomy 

WARSZAW A, 9 2rudnia. ŻADNEGO KOMUNIKATU URZĘDO· sprawa 
Dziś rano polityczne koła dzienni- WEGO. · I PRZEDŁOŻENIA SEJMOWI JESZCZE 

karskie Warszawy zostały zaatarmo· Zainteresowanie tym pOsiedzeniem. w CIĄGU NAJBLIŻSZEGO CZASU DO 
wane wiadomością o zwołaniu po· wzrastało oczywiście w miare powięk- RATYFIKACJI UMOWY POżYCZKO-
s ie d z en i a r a d y g a b i n e t o •. szania się trudności uzyskania jakich- WEJ POLSKO-FRANCUSKIEJ, 
w e j. Rzeczywiście posiedzenie takie I kolwiek informacja 0 ie2:0 przebiegu. W podpisanej w Paryżu przed kilku dniami 
pOd przewodnictwem premiera dr. gen.

1 
kołach, mogących uchodzić za miaro- Jak się dowiadujemy, umowa parafo­

SkładkowSk:leg-0 ł w obecności wszyf,tR j dajne, irlformowano, że na oosledzeniu wana w Paryżu przewiduje ratyfikaoję 
klch ministrów bez p0dsekreta-rzy. sta- nie oma viano żadnych soraw szczegół- jej przez parlamenty obu krajów. Parla­
nu i bez protokulantów nej doniosłości, a było otlo ooświęcone i ment francuski znajdujący się obecnie 
ODBYŁO SIĘ O G. 8 RANO W PRE- uzgodnieniu opinii członków rzadów na . również na sesji ratyfikować ma umowę 

ZYDIUM RADY MINISTRÓW. kilka zagadnień aktualnych. cześnie z sejmem ipols'kim. 
Posiedzenie trwało pół 2odziny i do Jak wynika z niektórych informacyj, Projekt us.Ławy ratyfiikacyjnej został 

godzin Południ<>wYCh którym wolno dawać wiarę, tematem ob Projekt ustawy ratyfikacyjni został 
NIE WYDANO O JEGO PRZEBIEGU rad dzisiejszej rady gabinetowej była przez radę minis-br6w iuż o.pracowany. 

Sowiety buduią . lortylikaci1 wzdłuż granic 
W okresie 2 lat stan liczebny· armii będzie podwojony 

Londyn, 4 .11:.rudnia. Mianowicie p'lan zbrofon sowiec- ciiu głównych punlktach. z których 
„Dai1y Express" powołuje sie na za- kich został przedys'kutowainy i ws.talooy pierwszy mówi o zbudowaniu na za­

kończony w soboltę VIII kon_g-reis rad w najdrobniejszych szczeS?:ólach pod- chodniei i wschodniej granicy kraju pa• 
sowi1ecbch, jaki olbradowat w Moskwie czas trzydm1owyioh obirad „rady obrony sa tortyiikacyj długości 2.000 mil, od­
i pa ktqirego ostatnim posiedzeniu Stalin kraju" na Kremlu, w któryioh brali u- powiadającego mniejwięcej t. zw. tran­
wyjawiil pewne sz·czegóły sowieckiego dzfał komisan wojny Woroszvłow, ie- cuskiej lini'i Maginota. 
programu zbrojeń. Obecnie korespon- go zastępca TUJchaiczewski. szef sztabu 2) W ciągu 2 lat Sowiety Posiadać 
de.ntowi tegoż dziennika uidato się zdo~ Jegorow, szef armH na Dalekim Wscho będą trzymilionową armie trzonową, co 
być cieikawe sz,czegóty, dotyiczące tre- dzie Bliicher i szef kaJwailerii Budienny. oznacza Podwojenie dzisieiszej liczeb-
ści tegoż programu. Cały pirngram streszcza sie w pię· ności armii. 
••••••e•oee••••••••••o••••••••H•••••••••e•~•~....,„••••••• 3) W tym samym okiresie lotnictwo 
aJ 4 ~ „ d 4 sowieckie zostanie trzykrotnie zwiek· ... owg o.o„ no r'•O rg. szone. Szkoty lomi·cze dootairczaić bę-

. . dą rocznie SO.OOO świe'Żo wyszkolonych 
zapowiodojq powsiońt:g 1Pi1otów. 

MADRYT, 9 g.rudnia. rytem. 4) Utworzooy ~ostainie specjalny lio-
(P AT) Oficjalny komunikat minister TENERIF A, 9 2rudl1!ia. misartat dla spraw przemysłu w<>ien· 

stwa wojny dOnosi, że lotnicy Powstań- (p AT} Tutejsza radiostacia donosi: nego, pod osobistą kOntrola W o-roszy· 
czy bombardowali Alcala Henares, po- Spokój na froncie madryckim należy u· ł<>wa. 
wodując straty wśród ludności cywil· ważać za zapowiedź mającego wkrótce 5) Wszystkie placówki orzemysło· 
nej. I nastąpić generalnego ataku. W odcin- we, znajdujące się w eksoonowanych 

Samoloty rządowe strąciły nieprzy. ku Pozeuło nastąpiła bardzo watne mięjscach, łatwo dostępnych dla nie„ 
jacielski trzymot-orowiec oraz bOmbar- przegrup0wanie wojsk _powstańczych. przyjacielskich ataków lotniczych, zo.. 
dowały pozycje Powstańców ood Mad- Zestrzelono 4 samochody rządowe. staną przeniesione w głąb kraiu. 

t.:.:!~:~upow~.;!.d~ .=~ Sensacyjna kradzież planów wojskowych 
W zwią'Zlku z rnzb'l.l'd()!Wa lhniti forty· 

fikacyjmydh, zosta111riie w naiblilższym 
czais~e rzUJConY'ch na za;chodnia granvcę 
R01sH okoto 300.000 1roibotniików. Mł~dv m~ż;zyzna, ~tórym okazał s~ę dotyczących rozbudowy floty powjetrznej w Anglii 

30-letni Kaz1m1erz M1ncber21 u.rzędruk . . . . . 
jednego z pirz.edsiębiorstw łódzkich, zam. . . ~ondyn, 9 g:udma. J dzen pohCJ~ .nie wpadla na trop spraw-
przy ul. Podleśne; 26, jesz,cze w gcdzi- . Pisma. an~1elsk1e donoszą, ze prz~d ców krap~iezy. . Stan oblętenia w BrazyliJ 

przedłużony na tr.?.y miesiące nach rannych nie odzyskał przytomności. kilku dmami dokonano w Londyme W związku z tą kradzieżą, władze 
Narazie nie stwierdzono przyczyny wy- sensacyjnej kradzieży planów wojsko- wydały nowe zarządzenia w sprawie 
padku. Na ciele Mincberga spootrzeżo- wych. W ręce nieznanych sprawców wzmocnienia służby bezpieczeństwa. Rio de Janeiro, 9 grudnia. 
no ślady pot!uczenia. I wpadła teczka zawierająca plany bu- Wszystkie fabryki państwowe i pry- (PAT). Prezydent Brazylii Vargas 
• . . I dowy nowych. samolotów woiennyc~. 1 watne,. w któ!'Ych 'Yykonuje się nowe· zwrócił. się do izby repi;ezentantów 0 

Pary z, 9 g-rudnta. Teczkę skradziono z samochodu. Szpic gatunki brom w związku z rozbudową, przedłuzenie na dalsze 90 dni stanu 
lz.ba deputowanych uchwalita •Projekt dzy prawdopodobnie czatowali na od- wojskowych sił angielskich - zostaną I oblężenia, co umożliwi sądzenie osób 

zmiany ustawy prasow~j z r _ 1881 -359 powiedni moment i zbiegli z łupem. otoczone ges;-tą siecia aientów kontr- zatrzymanych w związku z rucheni 
głosami przeciwko !93. · Mimo natvchmiast wszczętych docho- wy,wiadG. · w~oto:wynI. -
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Prawo zabijania nieuleczalnie chorych 
Lel,arze angielscy do·magają się ucbwaleola ustawy, · uprnwoła­
ją~eJ do zada wanta bezbolesnej śmierci na żadanie pacjentów„ -

Sensacyjny projekt rozpatrywany jest pr7.ez Izbę Gmin · 
obe~l Parlament a~glelski .za)muje się pasmo męczarni, !edn:i\ hrat· im d:> tt.'~P 1 sić może odpowiednie pndanle do mlnJ-

ro'ekfu k~ÓpatrYwame~. !11ezwyJdeg.o sił, a !1iekied~ i środków. sterstwa zdrowia. Podanie to poptzeć 
~neJ 

0 
z' ostl został wmesi?ny przez ~e NaJlepsz~ dowodem są często noto- musi lekarz, który stale le ·~zył chorego. 

1 1 g P w, będą.cego Jednocześme wane w kromkach sądowych tak zwa- Ministerstwo zdrowia wyśle konsy­
~fd~~ec~; Jest t<? proJekt ustaw~ •. Prz~- n~ „mordy z litości". W wynudkach ta- lium lekarskie. które zbada cierpiącego 
lekar~~wJi ~a razie potrzeby udzieleme k~ch .sądy wydają zazwy.czaj wyroki u- i ustali, czy rzeczywiśc!e cierpien:a jego 

. P wa n~ ~rz7prowadzenle tak mew1:11nlające. są wielkie i czy nie ma dla niego fa<lne-
zwaneJ bezbolesne1 sm1er"i M ł · d k I d · d d · · nó · · · lstnie ·e sze e · 1 ~ • 1 h h. . a o Je 'Ila u z1 ·ecy t1Je s1e skró- go ratunku. „, wnocze~me komisja ta 
rób, wob~c któ~~h ~~~d~C:~k;~skac. "';t c~ć swym ulrochanym cierpienia. Zda- ~ędzie się starała od ~vie~ć chorego od 
bezsilna. Lekarze nie są w stanie uk~~ć n em lekarzy angtelc;klch, osobat!JI· powo Jego zamiaru. Ody m1mJ upływu pew·· 
istotne 0 stanu rzecz 'h . lanymi do tego, są medycy, Na nich ciąży nego okresu czasu oka'-e się, że chory 
nie jesf w stanie odz;~ka~ zd~~T~e •. ~: obo~iązek ~ie. tylk~ le~z~nia ch·Jrego, trwa uporc~ywie przy swym zamiarze. 
czeka 0 r chla śmierć Mi . . ·1 , _ ale 1 sk~acama Jego c1erpien. W tym też a lekarze me są w stame mu pomóc -
sznie c~erpf lekarze nie. mog~~t~~osJ~f ć ce~u wmno być oprac~wa~e odpowie- ministerstwo zdrowia wydać ma odpo­
mu męezarni, a przynajmniej skrócić je! dnie ustawo~awstwo, które?v reg!!lo~a- wiednie zarządzenie, zczwah•.J.:pe 11? do. 
przez silny zastrzyk morfiny lub kokai- I to tę kwe~tię w spos?b uniemożhwh~<t- konanie za1?fegu bezb~lesncJ srttł~rc1. 
ny. Srn.j<.!k. t..:n zmn!~i· 7't. w _..: '"·L.!,-•c cy wszelkie nad~zyc1a ze strony leka- W czasie drs~ush cft::mko~''1e parla­
cierpienie, ale równocze.faic: nioże sp.o- rza lub os?b zamtere~owanych w ry. mentu P.oruszah, ze kom~.czne ~est wpro­
wodować śmierć. chlym zgonie np. ?ogatego ~rewr.ego. wa~zeme ustawy~ zez:w'aiając~J na do~o-

Lekarz naraża się wówczas na za- . W .sprawie teJ od.byt .s1e szereg po- na_me bezboles·neJ śmierci.. Zwol~nmcy 
rzut, że nieprawnie dokonał zabiegu, s1edze.n. lekarzy ang1e!~ki.cl~ .. którzy u- tei usta.wy są przekonani, ze ~ę.dz1e ona 
który spowodował zgon paclenta. Wie. chwah~1 .tekst odpow1edme1 . ustawy. stanowić punkt zv._rrotu':' w dz1e1~.:h ~ul­
lu ludzi cierpiących ch.:laloby przeciąć ~rze:vi~uJ~ ona, że ~h ::v. w~dzn\:, że tury i że za Anghą póJdą rówmet mne 

cierp1ema Jego są ponad Jego siły, zgtu· państwa cywilizowane.„ 

Genialny naśladowca postaci historycznych 
Ojciec nie poznał własnego syna który pod maskC!lł starsze­
go pana odby1 z nim naradę na 'temat swe) kariery artys. 
tycznej. - Sobowtór Nap.oleona i Fryderyka Wielkiego bu. 

dzll podziw w stolicy świata 
(Sib) W Via Reag'ia zmarl w wieku z kilkunastu kuframi, które zawierały ciu lat stanowił Pregoli sensację wszy-

67 lat Leopold Pregoli. Był on Jedn~m stroje i peruki Prego!iego. Niezrażonv stkich scen świata. Ostatnio zestarzał 
z najsławniejszych ·artystów rewio· tym niepowodzeniem zaangażował on się on i przestał występować. Zjawili 
wych i kabaretowych na przełomie 19 kilkunastu krawców i fryzjerów, którzy się inni artyści, którzy starali się i:ro 
i ZO stulecia. w cią~u dwućh dni wykonali wszystkie podrobić. jednak żaden nie doszedł do 

Było to w okresie, gdy dooiero na- niezbędne rekwizyty. I takiej wprawy i doskonałości jak Fre-
rodziło się „variete". Powstał wówczas Już pierwsze przedstawienie pokryło goli. 
zastęp najróżniejszych artystów, jak na- wszystkie straty. W cią.11:u kilkudziesię-

. Przykła1d, sztukmistrzów, tancerzy, li- •••••••••••••••••~••e•e•e•••••~•••••••••••••••••••••~•••••• noskoczków, „magików" i wielu innych. 
Wśród nich wszystkich byl Pregoli je­
dynym artystą, którego nikt (1ie potra­
fił naśladować. Był on t. zw. „transfor· 
mistą'•. 

Jako kilkunastoletni chłopiec Fregoli 
marzyt o karierze scenicznej. Spotkał 
się jednak z kategorycznym sprzeciwem 
rodziców. Pewnego razu przyszedł do 
ojca f re goli ego jakiś starszy pan z bro­
dą i wąsami, który w imieniu jego syna 
zaczął go przekonywać, że nie powi­
nien przeszkadzać swemu synowi, gdy 
zamierza się poświęcić karierze arty­
stycznej. fregoli rozmawiał przez dłuż­
szy czas z owym starszym panem, nie 
tylko w sprawie jego syna ale i na in­
ne poważne tematy. W rezuiltacie na 
skutek gorących namów ze strony nie­
znajomego przyrzekł spełnić życzenia 
syna. 

Wówczas nieznajomy zdlął brodę I 
wąsy. Okazało się, że był to Leopold 
fr0201i, który przebrał się i zmienił 
głos nie do poznania, wprawłaJac w zdu· 
mienie swego olea. Widząc, że syn jego 
posiada tak fenomenalne zdolności, Fre­
goli pozw olir mu poświęcić się karierze 
artystycznej. 

Występy f regoliego polegały na 
tym, że w ciągu kilku sekund zjawiał 
się on na scenie coraz to w innej posta­
·ci. Kopiował on Wagnera, Napoleona, 
·Fryderyka Wiełkfego i wiele Innych 
·popularnych osobistości. 

Dla widzów było rzeczą niezrozu· 
miarą, w jaki sposób po wyjściu z estra­
dy Wagnera, zjawiał się na niej nie­
zwłocznie Napoleon. Artysta był prze­
brany od stóp do głów, miał zmienioną 
fryzurę i charakteryzację. f regoli nau­
czył się w cia~rn krótkiego czasu kilku 
języków. mógł się więc popisywać na 
.scenach wszystkich państw. 

Każdemu jego wystąpieniu towarzy­
szyła zmiana głosu i inne ruchy, tak że 
nikt nie przypuszczał, że jest to jeden 
i ten sam czlowiek. Niektórzy przypu­
szczali, że ma on sobowtóra, który po­
maga mu w wystęoach. W rzeczywi­
stoś ci cab sztuka polegała na tym, że 
f rcgoli miał kilkunastu pomocników, 
którzy zmieniali mu 2arderobę i charak­
teryzację. 

Pew nego dnia zapowiedziany był 
wv~tcn o rtv .:; ty w Pąryżu. W przed 

· dzień przedstawienia spłonął teatr wraz 

Pleczrste ~ zamiast .. ~ kwiatów 
Nlezwvkły dowód kurtuaz\i e~zotyc7.nego generała 

(z) Podczas ostatnie~o przewrotu w dy X., przedstawicielka arystokracji lon­
Iraku postradał życie generał Dżafiar - dyńskiej. 
pasza, jedna z najbardziej popularnych Gdy po pewnym czasie lady urządzi­
osobistości w kołach towarzyskich sto- ła przyjęcie u siebie, do domu iei pod-je­
licy brytyjskiej. chało auto posła Iraku. DżaUar - pasza, 

Dżaff ar - pasza spędził w Londynie wyszedłszy z wozu, przy~lądał się bacz­
szere~ lat na stanowisku posła: Iraku, nie, jak z wnętrza je~o lokaje wynosz 
zyskując wielką sympatię dzięki swej mnóstwo garnczków ·najróżniejszej wiel­
uprzejmości i ~ościnności. Na przyję- kości.. Okazało się, że dy.plomata irak· 
ciach, urządzanych często w apartamen- ł ski, w myśl tradycji swe!lo kraju, przy~ 
tach tego egzotyczneJ!o pos2lstwa, poseł wiózł zamiast kwiatów danie, które wy· 
Dżaffar - pasza częstował swych gości wołało taki zachwyt gospodyni. 
najwyszukańszymi potrawami wschod- Dar ten przyjęty został z wdzięczno­
nimi. Podczas jedne~o przyjęcia ~ościc cią i stanowił przyjemną niespodziankę 
zachwycali się pewnym daniem. Szcze· zarówno dla gospodyni, jak i jej gości. 
gólnie nie szczędziła słów zachwytu la• 

Przeczuła zbliżającą się katastrofę 
Taiemniczy list do redakcti budapeszteńsklel 

(z) Do redakcji jedne~o z dzienników traf!iczna katastrofa••. 
budapeszteńskich nad~zedł w dniu 15 W trzy dni po nadejściu łeJ!o , listu 
października r. b. następuiący dziwny który nie był podpisany, nastąpiło ka­
list: „Szanowni Panowie. Proszę się nie tastrofalne trzęsienie ziemi w górnych 
śmiać ze mnie. Nie moJ!ę jednak oprzeć ! Włoszech, które pociąj!nęło za sobą sze· 
się nakazowi podzielenia się z Panami I reg śmierteilnch ofiar i wyrządziło po· 
smutnym przeczuciem, które od kilku 

1 

ważne szkody, 
dni nie daje mi spokoju. Niejednokrot- Znany psychografo1oJt, które·mu przed 
nie już zdarzało się, że przewidziałem łożono do zbadania tajemnicze pismo, 
katastrofy żywiołowe, w rodzaju trzę- stwierdził, że pochodzi ono od niezwykle 
sienia ziemi itp. Przeczucia takie, któ- wrażliwej osoby - prawdopodobnie ko­
re się niestety zawsze sprawdzały, spra- biety-która z rzadko spotykaną wraż­
wiają, że czuję się zmordowany co o- liwością reaguje na zmiany kosmiczne, 
statnich granic. Tym razem czuję, że w wskutek czego na parę dni z J!óry może 
najbliższych dniach wydarzy się jakaś przeczuć żywiołowe kataklizmy. 

Konkurs na najgorsze wino 
Jak importer angielski chciał przyzwyczaić konsumentów 

do wytrawnych trunków 
(sb) Jeden z największych importe- gors.ze jest pewne portugalsiki'e wiilno de­

rów win w Anglii, Mr. Layton, chcąc I serowe, importowane masowo z tego 
przyzwyczaić publiczność do dobrego 

1 
kraju. Drugi1e miejsce zajął gatunek wif'o­

wrna. urządził n iezwyikły konkurs. ·-1 skiego wina .,Chianti" sprnwadzany jed­
W obszernych swych piwnicach, które nak nie z Toskanii lecz z ~lgieru. Mr. 
znajdują s ię naprzeciw Muzeum Brytyi- ! l ayton postanowit rnk rocznie urządzać 
skiego urządzi-t on przyjęc ;•e i przezna- 1 na jesieni konkurs na najgiorsze wino, 
cz~1 t szereg nagród dla tych osób, które sp o dz i ewając się w t~n spo~óh zwięk­
stwierdzą, które z Jego win są najgorsze. '. 5-~yć z.byt wi·n c1,nbrvcb.. 

W rez'Ultade zebrani uznaJj, że naj- i 

Nr. 842 

WOLNA TRYBUNA 
„JASIEN'KA 93'1 w ŁODZI: Drofa mofa, 

ból zerwania będzł. mot. bardzłel dotklłwy, 
aniteli męka ciągłych wyrzut6w •umlen.t. 1 nlt• 
pewności przyszłego loeu, ale ten ból moina "•· 
dzie porównać z operacjll< która jednak prl)'JlO• 
si ulgę I wyzdrow.łeale. Powinna 1lę Pani ado­
być na tyle .UneJ woli, ażeby włalnłe pue1ła6 
bywać ł nle myśleć o owym panu. Zresztll wca• 
e go Pani n!e kocha. Gdyby Istniał Inny zna• 

folllT, kitóryby otaczał Jlł przyjafniił i adorO• 
wał - wcaleby Pani o swej Dies.zczęśUwef "mi­
łości" nawet nie wspomniała. Proszę 114 do­
brze nad tym us~owić. Uczucie miłości tylko 
wówczas fe&t prawdziwe, gdy .nie czujemy pO· 
trzeby poznania nikogo innego, and potrzeby 
innego towarzystwa. U Pani tego nie ma. Po-

rostu tkwi w Niej prawdziwie kobieca tęslulo· 
do .męekieJ opiekł t ciepła, nlezależn.- zuptl• 

nie od objektu, który został fatalnie wybrany. 
Nłech się Pani p0stara sama wyleczyć z tego 

ateJ)u. Wylęczy6 przez wybicie klina klinem. 
Musi l>anl z.uleźć trochę czasu na bywanie ł 
rawierame znalo~ści, ntusł Pant niedzlele sp•· 
dzać w towarzystwie bardziej odpowiednini, 
anrtelt ta JJłezdrowa atmosfera pożlłdanla z jed• 
nef strony - tęsknoty z drugiej ł oszustwa. Pro• 
Slf się opamiętać I n1e niweczyć lekkomy,lnłe 
sweł przysz.łości. Jest Pani zbyt dorot1ła na to, 
ażeby mogła sobie pozwolić n.a czynienie 
głupstw. 

„SAMOTNY JOT" w GOYNt1 Ną powlnłen 
Pan brać za złe swym :mafomym pannom, te 
lubię zabawy ł kino, skoro t Pan sam nie gar• 
dzł wesoł~cłlł, a naleły przecłeł do ludzi po• 
wał.Dych i godnych szaCUJlku. Niech tlę Paa 
rozef rzy wokół siebie, wybterze t po,r6d &na• 

jom.ych nłewłast fedn11< kt6ra Mu tlę barclzleJ 
podoba, zacznie z nlę czę4c!eJ przebywa6 ł 
wspomni ztekka o zamł.arach matrymonialnych. 
Pewna Jestem, te wówczas maJoma przestułe 
Go traktować łak towarzysza zabaw, zrzuci ewo• 
ilł powierzchowną. pnybran11 tylko maskę we· 
sołoścl I pustoty, kł6ra się podoba 111ętczyz­
nom - i znafdzle Pan w alef szczer4 l aerclecz• 
ną towarzyszkę. Nie wolno bowiem kobiet ••· 
dzić z poiorów, które me>g4 być mylne„ 

żona wyswatana fest zawsze m.nfef lublaaa 
od tef, kł6rę Pan sobie sam wybierze, Należy 
tylko staralUlłe szukać ł me tyle na d.a11.cl11.g11ch 
i zabawach - tle w rodzinach kolegów l zna• 
jGmych, w poważnych domach, gdzie młoda 
panna jest otoczona dostateczną opłek4 rodzi· 
ny i odebrała illlle wychowanie. 

„sT. ZAWISZA" z PABIANICs L1st Pana 
sprawR 141 szczerą radołć. Ouywi§cłe wsp61· 
czuJę Mu z powodu niedobranego i nl„zczę'1J.. 
wego małźe6stwa, ale miło fest ~ poznać czło. 
wieka, który dziś, po tylu latach kryzysu, płue, 
łe „nie włe, co to fest bezrobocie, albowiem 
z biedy wyrósł - więc pracy się me boi ł po 
utracie posady stałej - ualazł dorywcz41 strc· 
ciwszy i to, został podróżującym agentem".'' 

Takich dzielnych ludzi jest dm nie wielu. 
Dzielnych i obrotnych, którzy umłeJę sami sobie 
stworzyd warsztat pracy. Zaslugufe Pan 1ta­
nowc:zo na lepazy los, a żona, kt6ra nie umiała 
Go azanowa6 - 1tanowczo nie była Pau war· 
ta. W 1woJeJ sprawie winien aię Pan udać do 
kt6regoś z adwokatów specjalistów od spraw 
rozwodowych. Sprawa Jest niełatwa do przepro• 
wadzenia, ale mote alę uda, ze względu na faw• 
ne dowody niewierności maU:eńaldej 

Czy wiecie, że.„ 
- wynalazca amerykański, Karol 

lf eath skonstruował przyrzad, który 
ulatwi pracę nurkom. Aparat ten składa 
sie z aparatu telewizyjnego, który umie­
szczony Jest w stalowej kV-li· Silne re­
flektory rozpraszaia ciemności na dnie 
morza, a widok ie:w jest transmitowa­
ny do aparatu odbiorczego, zainstalo­
wanego na pokładzie statku. W ten spo­
sób bez potrzeby spuszczania nur!w na 
dno morza, można stwierdzić nałożenie 
zatovionego okrętu lub innego obiektu i 
wydobyć go na powierzclznie. 

- popularne obecnie chryzantemy 
sa znane w Europie dopiero od 1789 r. 
Przywiózł je z Chin Francuz, Blancard. 
Kwiaty te znane sa w Chinach i w Ja­
TJonii iuż 2500 lat. Byly one otaczane \V 
tych krajach wieikim szacunkiem a mi­
kado nosi rysunek chryzantem.v na 
swym herbie. W .faTJOnii wyvradulwwa­
no 4000 najrozmaitszych gatunków tych 
pięknych kwiatów. 

- w autobusach pasażerskic/1 kur­
sujących w Amer.vce, ostatnia TlO~ościq 
;est zainstalowanie urza.dzenia kaTJieln­
wego, z którego mof!ą korzystać nod­
różni w czasie podróż.V. Towarzys l -wa 
kolelowe. z którymi linie autobuso~ve 
konlmrufo., będa znuzszone uruchomić 
również wagony kąpielowa. h.v nie dać 
sie zdystansował. 

,, 
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(v) W piątek. dn. 11 b. m. odJbędzie 

się ~~ólna konferencja delegat.ów ro- -.,IJ- fJ•oa•.. t!!lt'.fJtfl.4ann ~Dl.O J·J .-rUA,n~,~ iP·. e... 
botmkow przewozowych i przedstaw.i- •w „ -.., ..., '7& ~ U ii U~ li! ii~ 11. U 
cie!i orzedsięhiorstw transportowych. - _ l..ódź. 9 grudnia. miaista, a ni,e iostalo równocześnie zwo· byto mniemanie. że posiedzenie wybor· 
poswięcona sprawie likwidacji zatargu (o) Zwolan:ie plenarnego posiedzenda lane posiedzenie wyborcze. · cze nowej rady odbędzie się d<0piero PO 

jaki powstał PO wypowiedzenłu umoWY nowej Rady Miejskie! wYWQłafo duże Jak s;ię id'owiaduejmy, stało się tlo świętach Bożego Naro<leznia, lub też PO 
zbiorowej. w tej dzfedzini~. zainteresowanie. Zastanawiano &ię jed- dlatego, iż pierwsze wsiedzenie zwołu- Nowym Roku. Dowiadujemy si·ę ze źró· 

. Jak wia~~mo, :obotn:cy transporto- nak powszechnie. dlaezego zwołaM tvl- je prezydent miasta, dru((łe zaś - p. deł miarodajnych. że jesz.cze dzłś, a naJ· 
) 1 WYSUJ?ęh ządarua w kier~ku zaW1lr" ko jedno p9sie~enł·e, dla załatwienia j wojewoda. Dlatego też obie decyzje nie dalej jutro, p. wojewoda łódzki Hauke· 
c a noweJ u~owy zl>iorowe1, ale na wa· formalności prz,ed wyborami prezydium zapadły równołz.eśnie. Mylne jednak . Nowak wystosuje pismo do prezy•<ilenta 

runkach wy~szyob. .. _ . . . ••-••••••••••••••••••••••••••••••••••H•••„•••••••••••••••••H• miasta Oodlewskie~o. by ten w łe2<> 
ZO gruc1ma odbędzie się wiec robot- · imieniu zwołał posied2'.enie wyb()t'cze 

ników przewozowych~ który~ ,złożo· QRAND•KINQ J Niezatarte wrażenie pozostawia arcydzieło Rady. . 
ne zostaną sprawozdaitua i wymkow do· FRITZA LANGA p. t. Posiedżenie to odibyć się ma w tym 

tycbczasowYch pertraktacyj oraz zapad· Na ogó~ne ż~danie Publ~czności f iif M ~lf Wl~ \; l U'URIA) samym terminie co posi.edzenie pierw· 
nie uchwała w sorawie ewentualnego I grzedtuzo!le Jes~cze 0 kilka dnl~ J~- sze t. f. w czw·artek przyszłt>.r.o tyg"" 

I n.ewelac;vina znizka cen: ; ~ Obsada: ""& V 

pro~ am?wa~a streJku dla Pooarcia do godz. 6-ei od sn gr. ;. SYLVIA SIDNEY dnia. dn,la 17 b. m. Różnica polegać be-
swo1cb ządan. · na pozostałe seanse od zl, 1.09. ~ SPENCER TRA.CV dzie tyilko na tym, iż pierwsze posiedze-

Saino:bóJstwo ·pary narzeczonych 
nie wyznaczone zostalo na godzinę 7.30 
w1iecz. za:ś drugie wyzna:czone będtie 
na godz. 9 wlecz. 

Te·go samego dni1a wieks:wść w ra­
dzie miejskiej dokona w:vhoru p. Nor­
berta Barlickiego na s.tanow,iisko prezy­
denta miasta i pp. Szewczyka, Dratwe 
I Walczaka na stanowiska Wi<Ceorezy· 
clcntów. 

2-0-letoi młodzieniec i jego _ 18-letnia ukochana otruli się w zam­
- kniętym pokoju) ~ Stan desperata jest b. groźn~" -

Udź, 9 -~dnia. .rozpaczliwego kroku była.„ milość. Młoldzew*-iei Fabryki Nici, zar·oibiki srw.e w 
{ilr) - !WJ n-ocy i :soboiy na niedzielę, dz.i kOchali się, ·nie mogli się jednak po· liwi-ej części oddawała w domu i marzyć 

znaleziono w mfo,szkaniu Star.no~kich h?'ać, fldyż Starnowski ostatnio nie zara- 111awe,t ni~ mogła o wstąpieniu w tych 
przy ul. RokicińSkie·i 54 dwoie inłodych biał. Mikołaic'zy:kówna, robotnica Wi- warun1kacb w związ:ki małżeńsJde . . 
lucbi, któny zdradzali objawy silnego •••••••••••••• ....... •HeH••oo~~·~~~• ... '•••••• 

Obec.l(ie uchodzi iu:ż za rzecz oeWIIl:a. 
że wybrane przez nową rade władze 
miejskie rostaną zatwierdzone przez 
władze nadzorcze, jeśli nie odrazu na 
okres 10-letni, to w każdym razie na 
1-roczny okres próbny, jak to orżewidu· 
ie ustawa. ::,:· PTi;l

2

~~ ~.t;: Parb·1arz w· yn1·1 po" ł szkl!:lnk1· igdyn· y 
kówna (Rokicińska 68), ukocha.na Star- §I U · · i · 
n;owiskie.go,. ~o $pożyciu ik.Olaic!ji, ułO'!yli i kiedy ratowano ao p~zes7.li;adzał lekarzowi i sanitariuszom 
; tó:;,~/ ~~ SIĘ SPORO ~W~- . . ~6&: 9 grudnia. nia go: począ~ wyrywać się ~itariu- Memoriał robotników 

, (•gr) - W: m1esZ'kan1u właJSnym tar1g- szom 1 w aasie pompowainia iółądka, do Min. Opiek! 'Społeczne) 
• _ Sl! SOLNEGO. nął się wczoraj rur życie 25-letni Józef przegryzł węża l!untowego i potłukł lejki 

• Kiedy ~azooo drzwit oboje brli Już Kunieclak, zam. przy ul. Rokicińskiej 103 Ponieważ ratunek na miejscu stał się Lódi, 9 grudnia. 
Dlq>rzytomm.. \W,:-e7JWano pogotowie ra- Kuiniedak wypił w celu samobójczym bardzo utrudniony, KUJilieciaka przerwie- (v) W siedzibie robotników chrześci-
t~~owe. Desperatom p.rzeipłulkano na pół szklanki jodyny i kiedy znaleziono ziono do szpitala Uhe•zpie·azalni Społecz· Jain przy ul. Przejazd 34 odbyło sle wiei· 
~ueis·cu żo!~'ld, po czym pr,zewie%iono 1!o po kilku ~odziinach, z:dradzał już sła· nei. Stan desperata jest groźny. kie zgromadeznie robotnicze, -poświęco· 
1<:h do szpitala rw ~a.doi!?SZCZU. , 'be oznaki życia. Przyczyna zama<:hu samobój-cz.e~o nitł ne omówieniu działalności Ubezipie·czal-

, _Stan ~tamowsk.1ego ~ w . dalcym lWiezwano ~otowie Czerwoinego zo:sfała narazie ustalona. Kunieciak jeM ni. Liczni mówcy wskazywali na bołącz• 
ciągu grozn:y. Zc;>stał on .co prawda pr.ze- Kirzyża. Dyżuroy lekarz przystąpił wraz doibrze sytuowaifiy, ~dyż pracuje w cha• ki i niedomagania W dziedzinie ubezp.le· 
sfochany w sz.p1italq, kró'fko jedintaik po !Z s.anitariusizami do ratowa.nia desperata rakterze łmbiar:i:a we flrltt[e ,Rozenblatt' czeń od Wypad'ków. 
o~'Wiedzinach wyiwiadowc6w policji, sti'a KUllliecia.k odzy~kał przytomnośe i kiedy pny ul. żwirki. Do·choidizenie prowaiditi W wyniku obrad. powzieta została 
eił przyłonuJ.ość. ' 1spostrzegł, że. istnieje nadzieja uratowa· 9-ty komisariat. . ·f..CZolucja. · którą zebrani przesłali <I<> Mł· 

Młodocia.n.a tfespe'ra.tlCa, Mill{ołaiczy- „ - ~ msterstwa Opieki Społeczneł. · · 

;t~~~!!=a~tę~~~~=c~~~ Kił postrzel1ł '\11 polu 1tyzjera. -'Trz~ szopenfeldzla-rkł~ 
1edyn1e do la'kontczn'IJll'b .....21..Q'Wiedzł. - przed sądem 
z rteZinań Oibofga wY,;i1ia~fe powodem Poszukiwania łaJemniCzego 7.B mechowca trwają 

Łódź, 9 grudnia. przy ul .Mostowej do Szyiszki
1 
ranięc go Echa kradzfety skle~owe) 

C.-l - Poszukirwania za spra,wcą ta- kulą w dłoń. Na sz:częśde1 Szys.zka nie I pościgu Ulicznego 
Wpadła do piwnł"Y j~40 po.strzelenia 23·letniego Ma· odniósł powiaimie~s.zy.ch obrażeń, . gdyz l6dz, 9 !ftud.nia. 

. . " r1ana Szyszki, fryzjera, i•m. przy ulicy dzięki pirizytomnośd umysłu, napadnięty (gr) ~ Trzy t..aW10tdów.e złodzierfki 
I połamała sobie tebra 28 pu1łiku St.rz.el·oów Kaniows:kich 53, zasłonił się w ostatniej chwili ręk4. Ku„ ·sklepowe, t. zw. s.zopenfeldziarki, 24· 

Ł6dź, 9 !!rudnia. trMają w dalszym ciągu. Policja nie o-dna I la przebiła .dłoń na rwy1o,t. Pierwszej po• letnlla Julianna Póra, 30•letniia Marianna 
· (gr) w domu przy uL Ra~j llr, 3o la.tła narazie zamach.owca, któ;v w n'O· mocy u?zielono pos~kod?~~~~tnu w am· K~mairek i 32-letnia Luc.fa Głąbbiska, 

ka Sikawie wpadła do piwidcy lokatora. 53-let.. cy ,z soboty na llliedztelę, strzelił w polu bulatonum pogotowia mieisk.ie.go. zasiadły na ławie oskarżonych prze,d są· 

ma Antonina Bednarska. Nłeszczęłlilwa kobieta 1n 1• b i· d • dent trodiJki!tll. 

~=~:-~d:::~ ~~ u oo ![jaotea mun~orown~ MlJie,iie 'o Oull ~aa~ap~~~~~Bi!~ 
Duża kradzlet 

w styczniu przyszłego ro.ku.-Utworzenie Izby Zatrzvmań pem sizopenf.e,Ldziarek, które znakomicie 
, 11 \lpoz·orO'Wały chęć kupna towaru, pa.dło 

dlę młodocianych pr~estępcow kitka sz.t11<:ze<k. W•łości 150 złotych. 
W Rudzie Pabianickie) Lółli; 9 ·grudnia. f nych. Specjalną piecze nad młodzieżą :Właściciel ·sklepu sipo:sfr,zegł w porę 

Ł6dź, 9 grudm.. (v). ':"ladze polhcyi?e odkomendero- na ulicy roztoczą policjantki ntUnduro• J ~r!l-'c!.zi.eż i w .. czasie ~11u ujął trzy zło 
(gr) Do mieszkania Artura Jenkego w Ru- wały JUZ grupę poltciantek munduro- 1 we, . dzie7ki na ultcy. 1W; poścn.gu brało udzłat 

dzie Pabianickiej przy uL 'Ląkow.; S2 włamali wych dla naszego miasta. lziba zatrzyma.fi mieścić Się będiz.ie kilku przechodniów i polioht. 
się w nocy złodzieje, któny splędrowalt w cza- Policjantki, w liczbie 10, znajiduią się w lokalu przy ul. Kopernika 34. Lokal Oskarżone były już wielokrotnle ka­
sie snu domowników kilka pokoi i zrabowałt jeszcze naraziie na kursie przeszkolenia- został wybrany; ale ostateczna umowa tane ;za p()ddbne występy. Sl\d wziął pod 
ga"cłerobę, lutra, bieliznę oraz bituterlę ł go- wym, który zakończony zostainie w po· nie została jeszcze podpisana i w swa· uwagę ich dotyi;bcza'Sową karalność i 
tówkę. Iowie stycznia. Po tym terminie pierw- wie tej odbywają się p.ertraktacje władz skazał wszystkie trzy na 2 i pół roku 

Poszkodowany oblicza straty u kłlk• tysię- sze Policjantki mundurowe przyjadą do miejskich z właścldelem nderuchomoścL więzienia. 
cy złotych. Dochodzenie prowadzi komenda Po· Lodzi. .111lliillll•••••••••••··---------------•ll! 
wiatowa w Łodd. Przyjazd policjantek łączy Silę z u· Do odbiorc6w 

tworzeniem w naszym mieście Izby Za· 
trzymań dla nieletnich przestęl>CÓW. Iz· D!l=iikUry aptek 

Nocy dzisiejsze! dyżuruia nast. aptekł~ bą tą opiekować S'ię będzie Zarząd Mief­
H. Duszkiewlczowa (Zgierska 87), J. Hart• ski, władze policyjne i Rodz.ina PoLi'cyj· 

man (Brzezińska 24), J. liiszpański (Plac Wo!- na. 
ności 2), A. Perelman i S-ka (Cegielnana az), Na raz.ie trwają jeszcze:! pertraktacje 
J. Cymer (Wólczańska 37), W. Danielecki (Piotr w sprawie lokalu w którym mieścić się 
kowska 127), P. Wójcicki (Naii6rkowskieiO 27). bę.dz,ie przyszta Izba Zatrzymań dla m.lo 

~ J docianych żebraków, zlodlz.iejaszków. 
0fiillt.:.il~[~lli]~[j]l.i}~li.Jli.J włóczęgów i dzieci moralnie zaini,ediba-

Zalsezatleczys.z ·tycie 
STRASZAICIEW 

Automat model sportowy, jednostrzałowy, zuoełnle imitujący 
oryginalny pistolet repetujący. Automatycznie viYrzuca łuski wy­
strzelonvch naboi. Precyzyjnie wykonany, huk ogłuszający. Pi­
stolet ten nie wymaga pozwolenia policyjnego. Cena Zł. 4.95. 
Specjalnych 100 sztuk naboi Zł. 3.-. Straszak automat, model 
alarmowv 8 strzał owy luksusowe wykonanie, do złudzenia imitu· 
iacv broń palną, n iezbędny dla każdego za cene Zł. 18.-. Spec­
jalne 100 sztuk naba.i Zł. 3.-. Pozwolenie policvine zbędne. 

. Wszelkie zamówienia wysyłamy pocztą. Płaci się przy odbiorze. 
'Adres: L. Poznański, Warszawa J, ol. Napoleona, skrytka ooozt. 806. 

· lwi11ku ~łół~1iełni lleuankitb i Jainan~it~ 
Opierając się na wiadomośclacli, ud zielonych nam przez władze administracyjne, 

oświadczamy, ze masło w ooakowaniu naszego ZWlązku winno być sorzedawane po 
cenach uwidocznionych w cennikach Zw! ązku. 

l(atdy odbiorca naszego masła mote otrzyma~ odpowiedni eennik w biurze Zwictz-
ku przy ul. Al. Kościuszki ap, ZWIAZEK SPóLDZIBLNI 

MLECZARSKICH I JAJCZARSKICH 
w Warszawie 

ODDZIAL W l:ODZL 

RatuJmy ltezreltotnyeh 
od zimna i gloda. 
Ofiary pienitine składać należy na 
Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. 

Oliary w naturze 
. w miejscowym Komitecie. 
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PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKlEJ 

POLSKIEGO RADIA. 
Sroda, dnia 9 grudnia 1936 r 

12.03 - 12.4-0 Zespoły: Ivory Keys i· Sandlera 
(płyty). 12.40 -:- . 12.50 Dziennik poludniowy. 
12.50 - 13.00 „H1g1ena odzieży zimowej" - po­
gadanka - wygłosi Wanda Pomianowska. 13.00 
-
1 

14).00 Utwory charakterystyczne (11łyta za 
Pytą. 14.00 - 14.57 Przerwa. 
14.57 - 15.00, f;.ódzkie wiadomości 2leldowe. 
15.00-15 15: W1adomo§cj gospodarcze 
15.15-15.40: Koncert reklamowy. 
15.40 - 16.10 Melodie wiedeńskie (płyty). 
16.10 - 16.30 „Zagadki historyczne" (jja dzieci 

starszych) w opracowaniu Franciszka No­
waka z Krakowa. 

16.30 - 17.00 Mercedes Ca-psis (płyty). 
17.00 - 17.15 Odezyt. 
17.15 -:-. 17.50 Konc_ert orkiestry Kawaleryj­

sk1ei. Na wstępie przemówienie gen. Bole­
sława Wien_iawy - Dlugoszowskjego. -
W programie marsze kawaleryjskie. 

17.50 - 18.00 „Rozmowa z Ajamem Mickiewi­
czem" ·- WyWiad fikcyjny - przeprowadzi 
Roman Zrębowicz. 

18.00 - 18.10 Pogadanka aktualna 
18.10-18.16: Wiadomości sportow~ ogólne. 
18 16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20 - 18.30 Fragmenty z op. „Halka" (płyty), ----

Odbiorniki ,REX' zużywają 
minimum prądu. Już przy ogranlc:tnlku 
30 wat~. zasilanie odbiornika możliwe jest 

przy Jednoczesnym oświetleniu pokoju, 

Radio·Relcher 
l.6di, ul. Piotrkowska 142 

18.30 - 19.00 Słuchowisko p. .t „Niesiemy po­
moc: wel!:iel i chleb" - napisał Antoni Ka­
;prowicz. Reżyseria: Dr. Jerzy Rona-rd­
Bujańskl. 

19.00 - 19.20 „Grzechy dzieciństwa" B. Brusa. 
19.20 - 19.45 Koncert z udziałem Chóru Ju­

randa (płyty). 
19.45 - 20.00 Pogadanka społeczna p. t. „0 

robotach kanalizacyjno • wodociągowych 
w Łodzi" - wyglosi inż. Wacław Woje­
wódzkL 

20.00 - 20.35 Muzyka taneczna w wykonaniu 
zespołu „Rythm - Boys" (transmisja z re­
stauracil „Hotelu Polskiego"). 

20.35 - 20.45 Chwila Biura Studiów. 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20 55 - 21.00 Pogadanka aktualna. 
21.00 - 21.30 „Opowieść o Chopinie" - wie­

czór V-ty w oprac. Marii Kuncowiczowei. 
Wykonawcy: Henryk Sztompka, Aniela 
Szlemińska, akQmp. prof. Ludwik Urstein. 

21.30 - 22.10 Antoni Bruckner; Kwintet na 2 
skrzypce, 2 altówki i wiolonczelę. Koncert 
poprzedzi pogadanka. 

22.10 - 22.4-0 „Mr. Flick ratuje sytuacje" -
lekka aujycja muzyczna (ze Lwowa). Wy­
konawcy: Adolf Freischer, zespól Jazzowy, 
akompaniator. 

:32.40 - 22.55 Do tańca przygryWa Mała Ork. 
P. R· pod dyr. Zdzisława Górzyflskiego. 

22.55 - 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
radiowego oraz komunikat meteorologiczny. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
21.00 MEDIOLAN. „Falstaf" - opera Verdiego. 
21.15 ANGLIA (Nat. Progr.). Koncert symfo­

niczny z Queens • Hallu. 

Nr. 348 

Aparat do wykrywania złota w Z~ mi 
Wynalazkiem łodzianina zainteresował się belgij­

ski właściciel złotodajnych terenów w Afryce 
Łódź, 9 grudnia. kają złOŻa rud metali - odbiiają się Wtaśdaiel terenów podejrzewa. że 

(v) Przed J>eiWllY1Ill czaisem donosi- ooe, wracają do aip.aratu i wywołują ina jego gruntach znajduje sie złoto, ale 

liśmy polkrótce o łódzikim mechamdku. charakterystyczne dźwięki - inne dfa dotyichczasowe poSizukiwa.nia nie do-

kt6ry opatentował już szereg WY'nalaz- każdego gaitu'll!lru metalu. prowadziły do wykryciia złotej żyły. 

ków • . ~ię~zy ~nymi p. Br~istaw Oczywiście diiiałamie aiparatu jest . Lils~ skierowany został do T?w. Po-

łie&s, ta!k się boWiem ów mechamk na- tyliko pobieżnie opiisane. ailbo·wtem kon- me~ama Wynalazków w Łodzi. któ:.e 

zywa, C?Patentowal . niezwykły wynala- strukcja stanowi tajemnice WYnalazcy. •

1 

posiada wynalazek p, łiessa. Belgu-
zek, któfy Pozwala na wykrywanie, I · czyik żądał szczegółowego opisa.nia mu 
znajdujących się w ziemi złoży me- Aparait te.n został opatentowany. wyglądu i działania aparatu. 

tali ciężkich, jak żelaza, miedzi i złota. Jaik s.ię o}Jecnde dowia.dujemv.' wy- , W przyszłości, jeżea tranzakcja zo· 

Aparnt ten przypomina z wyglądu nalazkiem zamter~sował ~·.e ~w1en bo stanie zawarta, łodzianin wyjedzie wraz 

odbiornik radiowy. Wysyła on falc gaty przemysłowiec belgt]skt z Bruk-i ze swym aparatem na ooszukiwania 

krótkie, przenikające pewiien odcinek selli, który p0siada olbrzymie tereny w złotych żył w pia~ku afrykańskim. 
ziemi. Jeżeli fale te na drodze napoty- Afryce w Kongo belgijskim. 

Przygotowania do Swiąt Bożego narodzunia 
bas choinek na targowiskach łódzkich. - Ożywienie w sklepach łódz­

kich. - Pomoc dla biednych dzłeci i bezrobotnych 
Łódź, 9 grudnia. ceny obecnie jesz.cze wysokie, redukowa Przypominają o tym również i zachęcają 

(v) Mimo, że je•s•zcze dwa tygodnie I ne będą w miarę zbliżającei się „gwiazd-
1 
do wydawania pieniędzy liczne okazyj­

dzieili n.as .od ś:Vi.ą:t Bożego N~rodzenia, I ki", Wystawv cuk!·e~icze ozd?bion~ zo-

1 

ne „~przedaże gwiazdkowe", jakie rok 

w Łodzi widać JUZ przr~ot!>''!anla do nad I stały. smakoły~ami 1 ozdob~ ~oi.n~o- rocz:me o ~ei porze ur.ządzają Sklepy ma· 
chodzących uroczystości swtątecznych. wymt, zabawki, kolorowe rwis1.ork1, mLgo nufaktury 1 galanteryjne. 

~a rynik<1;ch i targowi~kach łód~kich j tl~we. łańcusz~~ ~e złota ~ sr:b~a przypo· i W. s~lepach nao·gół nie widać ~eszcze 
wyrosi las zielonych choinek, ktorych 1 mina1ą o zbhza1ących 1s1ę' sw1ętach. - 1 przedśw1ątecznego ruchu kupuJących, 

• .... •••••••••••••••••••••o••"'•~••••••••••••••••••••••••·••••••4 chociaż w ostatnim okr.esie sprzedawcy 

Apel poczty do ·korespondentów 
na brak kupujących nie narzekają. 

Łodzianie mają jednak zwyczaj czy­
nienia zakupów w ostatni.eh dniach 
przedświątecznych, podczas ostatniej 

Doniosła inowacja dla filatelistów niedzieli, gdy s:klepy są otwarte i dostęp 
Łódź, 9 grudnia. zwiększony ruch pocztowy. ne dla ludzi pracy. Wówczas mas·owo za 

(v) W ostatnich dniach przed święta- * ... * kupuje isię "gwiazdkowe podarunki i czy 

mi Bożego Narodzenia wzmaga się ruch !nowacją wprowadzoną na poczcie l ni ostateoz:ne przygotowania do świąt. 

korespondencyjny i przesyłek poczto- jest specjalny datownik świąteczny, Na raizie przygotowuje się do świąt 

wych, wskutek czego urzędy są przecią· wykonany w formie gwiazdy betleem· i Miejska Rada Szlkolna i Wydział Opieki 

żone pracą i z trudem utrzymują służbę sklei, z odpowiednim napisem, którym ! Społe·cznej Zarządu Miejskiego. Dwie te 

doręczeń na właściwym poziomie. z te- stemplowane będą komplety polskich ) instytucje przygotowały paczki z :iywn<>­
go wz.R"lędu- c:lyrekcja Poczt i Telegra· znaczków pocztowvch. Sprzedaż tych ścią i smakołykami dla ubogiej dziatwy 

fów, apeluje do wszystkich, korzysta)ą· świątecznych ~ompletów pocztowych szk-0lnejf która w domu nie będzie miała · 

cych z usług poczty, aby zarówno w ·1n~ odbywać się -będzie -wyłącznie w okre-1 ani choinkj, ani wieczerzy wigiljnej. 

teresie utrzymania sprawności dorę- słe od lQ grudnia do 6 stycznia na wszy Władze admi~istracyjne przygotowu­

czeń, jak i własnym nie czekali z WY· stkich pocztach głównych w następują· 1 ją się również do ukr6cenia przedświą­
syłkami listów i paczek na ostatnią - cych miastach: w Warszawie, Lodzi.,. tecznej spekulacji i podwyższenia cen, 

chwil<:. Bydgoszczy, Gdańsku, Poznaniu, Lubli· zwłaszcza artykułów o masowym zbycie 

Ruch p-rzedświąteczny bowiem jest nie, Katowicach, Lwowie, Krakowie ł 1 jak np. rybf których ceny przed święta­
nieraz dwukrotnie i więcej jeszcze wyż· Wiilnie. Każdy urząd pocztoWY pos.ia· 1 mi Bożej!o Narodzenia wzrastają. 
szy oc1 normalnego ruchu pocztowego. dać będzie innego kształtu datownik. Komitet Obywate1Siki Pomocy Naj­

Dotyczy to zarówno wysyłki listów iak Nowość ta wzbUJdziła wielkie zainte· 1 biedniejszym przygotowuje równie·ż 
i paczek, zwłaszcza zaś paczek żywno- resowanie filatelistów, zwłaszcza zagra- 1 „gwiazdkę'' dla pozbawionych pracy. 

ściowych. Mimo, że od świąt dzieli nas I nicznych, którzy zasypują polskie urze- Specjalna zbiórka p11zedświąteczna 

jeszcze około dwuch tygodni. na pocz· dy pocztowe zapytaniami i zamówie· żywności. odzieży i p~eniędzy, w części 

cie łódzkiej daje się Już zauważyć niami. przynaimnieii, umili radosne święta tym 21.30 PARIS P. T· T. Koncert ork. narodeweJ, 
Dyr. lnghelbrecht. • wsizystkim, którzy tak mało mają pow<>· 

Pytania, na które trudno znaleźć odpowiedź 1 
dów do radości i wesela. . 

.„~H O czym wiedzie4 powinien kaidy przeciętny inteligent? · 
aJ~~~~~~~~~~~~;g~ Uczymy się, póki jesteśmy młodzi, go? Jakii. rodzai spraw zataitwiają po-

ADRIA: - „W cieniu samotnej sosny••, 
CASINO: - „Anthony Adverse". 
CAPITOL: - „Kain i Mabel". 
CORSO - I „Czarne Róże• 

serca" 

pólki nais posyłają do s.z!koły. Kiiedy szczególne miiniisterstwa i instytucje : 
wresiicie zaczynamy pracować „na sie- państwowe w W airszawie? Ile mamy , 
bie", dochodzimy do wni01Sku. tż uczyć przedstaiwtlcielstw z.agiraini1ca? Ile i ja-

1
· 

II. „Droga do W ,_,,,k B · ? Alb 
się już nde p.otrzebujemy. Zwollila za· krch koli01nii ma icw a rytama. o 9 GRUDzrn:iq- 1936 R-. 

pomiinamy tego, cośmy ze szkoty WY· Pranicja? Jak brzimią nazwy s.toHc: I W dniu dzisiejszym nie należy rozooczynać 
nieśli i nagle, w toku jalkiejś ZWY'klej Peru, Ekwadoru, Gwaitemali. łiaiti, Pa- ' Pi"?cesów ani wyrusz~ć w dalekie oodr~że mor­

rozmowy towairzyskiiej 01rientuiiemy się ragwaju? Ile wię.kszyich miast liiczą ~kle. Ko_ło god~. 9.-ei r~no z oowodzemem !no­
„ . . . . . ' , · h zemy ubiegać się 1 obeimować posady, maiące 
1z nae mo.zemy odpoiw1edz1eć na naJpiro- poszczególne painsirwa, nazwv tyc związek z elektrotechniką i dziennikarstwem. 

EUROPA: - „Tajna brygada". 
GRAND-KINO: - ,Jestem niewinny„. 
METRO: - „W cieniu samotnej sosny". 
MJRAŻ: - „Jadzia". 
PALACE: - „Jej Wysokość tańczy walca". 
PRZEDWIOśNIE: - „Panienka z Poste Re-

stante". 
RAKIETA: - „Kt-o ostatni całuje". 
RIAi.TO: - „Jej pierwszy całus". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w środę, o godz. 8.30 wiecz. grana 

dalszym ciągu przy zapełnionej widowni sensa­
cja Wernera „Ludzie na krze" po cenach zni­
żonych. 

W czwartek o godz. 8,30 wiecz. utrzymui<1ca 
5ię w dalszym ciągu na afiszu przy zapełnionej 
widowni komedia Zapolskiej „Moralność pani 
Dulskiej" z J. Chojnacką w roli głównej. 

W piątek o godz. 8.30 wiecz. oklaskiwać bę­
dziemy genialną grę najznakomitszego art·v5ty 
polskiego mistrza Ludwika Solskiego, kreują­
cego tytułową rolę w wybornej sztuce histo­
rycznej Nowaczyńskiego „Fryderyk Wielki". 
Występy Ludwika Solskiego stały &ię w Łodzi 
prawdriwym ewenementem chwili. 

* SAM 
Doprawdy brak superlatywów na 

kunsztu choreograficznego 
SISTERS-HOLLY. 

:występujących na czele programu 

w „ Tabarinieu 

stsze zaipytanie. rr.ria:st i zaludnienie? Od goc:fz. 10-ei do godz. 12-ei działaią niepo-
Na przY'klad: jakli jest obiszair Polis:ki? Na wszysrt:fkie te pyta.inia znajdujemy myślne ~pły~ dla !~karzy i w~.iska.. Okres 

Jalkie mamy graini1ce i z jakimi państwa- wy.czerpujące odpowiedzi (m. tn. adre- ten nad~Je ~ię na_tomiast ~o zaw:1erama trwa-

mi?. NaJwyzs~e SZICZ_Ytyt górsk~e . NaJ- sy. wszysti~'l'C p:rzeUJStaw1c1e stw o - stępne godziny sprzyjają artystom i Przyniosą . · · · ? · · h ,.1, • • 1 p 1 I łych zw1ązkow miłosnych 1 przyiaznych. Na-

dłlllZISZe rzeki? NaJw1ęlksze JeZl!ora? ski z.a,girarncą) w „Ka>leinda.rzu Exp1re&Su powodzenie w związku z miłościa. o godz. 15 
Ile województw Jalki jest obszar i za- Ilustrowamego na rok 1937" - który nie należy załatwiać ważnei koresoondencii ani 

lu dnienie kaiżde~o z nkh? Ilu miesz- niezależinie od bogaitej treści beletry· sp_raw, które powinny pozostać W: u~ryciu. 
k , ~-· l' K kó ? A :.1 p , t . . ó . . 1... ' Między godz. 16-tą a godz. 18-ta dz1alaJą po-

ancvw 1czy rai w !li.U o.zinan, s yczneJ - ~awi1era r wmez ou~zemy myślne wpływy dla kobiet urodzonvch w osta-
Grudziądz, Lwów, Kielice, Czestocho- dział informaicyjny, rady piratktY1czne tnich dwuch miesiąca roku. czeka ich powo­

wa? Jatki jest zakres dzdałania trybu- z najróżnorodniejszyrch dziedzim i t. d. dzen~e we ws~ystkich_ poczynani~ch. Nast_ępne 

nału kompeitencyjnego? A iaiki naj-J Do nalbycia wszędz,ie. Cena egzempla- ~o~zmy przymosą z:imtereso~anie nau~ą 1. re: 

wyższego TrY1bunału Admimi•strncyine- rza 1 zł. 20 gr. ~1;;~k~.raz~~~~~zes~~zyJa z;~~~uu~v~t1~~~ją ~ „_ nadaje się do nawiązywania stosunków z oso­
bami na wysokich stanowiskach. 

CAPITOL 
DZIS PREMIERA! 

przoduje w dob-Orze filmów 
wysokiej klasy t 

Fascynująca MARION DAVIES, b(·żyszcze kobiet 
CLARK GABLE wzruszą zachwycą wszy&tkich w arcydziele !). t. 

„KAIN i MABEL" 
Symfonia piękna, -miłości i tańca. 

Dziecko dziś urodzone - szczere, samo­
dzielne, lekkomyślne, kochliwe. zamiłowanie i 
zdolności do muzyki, życie erotyczne odgrywa 
wielką rolę. 

/ ~~~~~t;J~r;i~~oo~~!iJoooo 
łtie zazna głodu 

w zimie brat 
l &••·········~~~I ·-
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIB~CL - Wddżi pan„. nawiiązuią•c do naszej 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- t ....,. · b 1 h lb 

wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego •OS amJeJ rozmowy na a U.. C oiia ym 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- spraw~ć maleńką przyjemność pani dy-
zyskiwać swych pracowników. rektof\owej ... 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez Czerski, zmarszczył c~olo i udawał, 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- że już zdążył 0 tym zapomni•eć. 
gały właściciel wielu przedsiębiorslw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. - Nie przypominam sobie ... o czym 
Zł! wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin właściwie rozmawiali'śmy? .. 
ofiaruje znanem'u awanturnikowi Piotrowi Ru· 
dziakowi, pilić tysięcy złotych.· Ale Rudziak - Pan byit łaskaw mi przyrzec po­
n!e może sobie dać. rady z gr?źnym przeciwni- moc w zawarciu ... bliiższej znajomości 
kiem. Wtedy HalWID wraz z mnym5 potentata- · A k+.~ 
mi angażuje słynnego detektvwa amerykańskie- z pamą uryre uvrową .. 
go Weba, który pod przybruą nazwą Czarnego To rzekłszy, wyjął z kiieszeni małe 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń· puzderk•o. Otworzył wiecz.lm i wówczas 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- Czerski uJ'rzał pierścień z ogromnym 
Iem na śmierć i życie. 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- brylantem, który rzucał dokoła majesta­
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak tyczny blask. Czerskiiemu aż oczy za­
został ranny w głowę, nie może się poruszać świeoHy z radości, ale stlumit w sobie 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- szybko to ~mpulsywne uczucie. 
cielem, bełkoce tylko: - „La jełłly!''... Co to 
ma znaczyć - nikt nie wie.u - Aha .. - mruknął - Przypominam 

Jedną z najtragiai:niejszych ofiar wyzyski· sobie ... To ma być prezent dla pani dy­
wacza - Halwina, jest dawny jego robotnik, rektor.owej ... Bardzo ladny„. Pani dyrek 
Stanisław Ziętek, którego Ha.Iwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kifrować jak pajacem na torowa będzie panu bardzo wdzię::.:zna. 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił Ona strasznie lubti takie świeci<lel'k.a .. 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu· _ Tak pan sądzi? .. W takim razi·e 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan-
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- i ja się banllZ·O cieszę .. 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce _ Bardzo ladny brylancik„ - po­
w więzieniu za defra:idacje„. Dziwnym zbiegiem tmi"erA-1·1 i·eszcze raz Czerski·, .~howaJ·ąc 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł "' uz. w 

w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na !klejnot do ki•eszeni - I to bardzo dobrze 
n!cgo. Halw_łn nie ch~e ~o bronić, w~b~c czego się składa, że pan już teraz o tym po­
Zięte.k. musi . ukry'!ac B!ę ~ned p~bc1ą. G~y myśLał bo właśnie pan dyrektor wy­
był juz w mebezpieczenstwie, zaopiekował się . ' 
nim Mściciel, który przyjął gv do swej gwardii, l JechaL. 
składającej się z dwóch zaufanych pomocników, - Na długio ?„. 
Alfa i Bila. - Na kilka dni. .. 

Narzeczoną ~iętka f~t młoda~ przystojna _ I pan przypuszcza że 
i niezwykle urodziwa słuząca, Jadzia Młotecka, ' ··• 
posiadająca w swym majątku tylko medalion.. - Owszem, przypuszczam. LC ••• to 
st~owiący jedy11ą pa,miąt1!ę po Jej mat~a. Z me· znaczy„. powo'1utku .. nie śpieszmy się„. 
dahonem tym łączą się dziwne wypadki.N W D(J'· C· · d · · Ś · · "'d "? 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł napis: - , Uprze- ZY pan . w1e g . Z.le mie Ci. Sl_ę „i., en . 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ· - Wiem, wiem.„ - usm1•echnąl stę 
nego dnia.Ruclziak napada. na J11:dzię i c~ce ?ei \Va·lker - Czy pan sądzi, że ona tam 
ten medalion zerwać .z szyi. J.adzia .obroniła się, p tzyjedzie? 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem· N . · l ć p 
niczy sposób. - a mme moze pan po ega ... ro-

Halwin nie zadowolił się fmiercią Arbuzo- szę tam czekać jutro o godzinie piątej 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, po potudniu. 
R~11;ata, komunikowała się z ArbuzoWT.m. ~a - Jutro o piątej po południu? ... Czy 
miejsce zmarłego Arbuzowa podstawił więc . · tu" ? 
fikcyjnego, sweiio dawnego. lokaja Jana, by pan me zar Je ..• 
w ten sposób zb~dać tajemnicę żony. - Przekona się pan jutro, że - n~e ... 
. ~ewnego dD18 pani Renata. zdemaskowała _ Jakże mam panu dziękować. 

fikcyjnego Arbuzowa, który zdlJZYł jednak prze- A h b · 
świetlic jej tajemnicę i stwierdzić, iż była ona - c , bo dro nostlca ... - odparł lek-
szpiegiem.„ Halwinowa zagroziła mu 'miercią ceważąco Czerskt - Nie warto o tym 
z~ wy~rycie t!łjemnicy jej życia... Pani R.enata rnówjć... Proszę pamiętać, że głównie 
miała Jeszcze 1ednego wroga w osobie sweJ cór·h d · b . · d k b l 
ki, Ilony, obydwie bowiem _ matka i córka _ L Cl Zl O to, O Y pam y~e torowa Y a 
kochały tego samego mężczyznę - dyrektora zadowolona ... A ona lubi często otrzy-
:Władysława :Wi~hronfa. mywać takie prezenty ... 

Pewne~o dDla znaleziono panią Renatę mar· Ah n · 
twą w sypialni. .Podejrzenie pada na Wichronia. - a ... i,-0:zum1em .... - odparł Wal-
Komisarz Wentzel każe go . aresztować. Jed· Ker, zgadzając się na wszelkie warunki 
n.akże po are.sztow~lu. dowia~ufe się ze znale·1-· J,eszcze raz najuprzejmiej dziękuję za 
zio!1ych .u .Wichrolll,!l listów, ze łączyło go coś akazaną mi pomoc 
z 1ego zoną„. Komisarz :W entzel jest tym od- ' ••• 
kryciem zdruzgotany.N -- - - - - - - -
. 'Y. tl'.m cz':5ie do Czarnego Króla .zg~osił W pół godziny potem Czerski zwró-

Się n1e1a1!i. M~rhnez z pro,bą 0 o~szukanie 1ego cil się do największego jubilera W mie­
przyrodDleJ siostry, którą oczeku1e spadek w Ś . 
wysokości mili<>na dolarów. Martinez nie zna cie. 
Jej nazwiska, wie tylko, że w Jel posiadaniu - Moje uszanowanie dla pana! -
znajduje się medalion z ~dpowiednim napisem.„ przywibat go jubiler- Czym mogę słu-

Czarny Król zapala 11ę do tej roboty i po- „ ć ? Oz b ć 
stuawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce zy szanownemu panu ··· Y to ma Y 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie 1 nadal co~ dla pani? ... Może kolia z pereł? ... 
przymiera głodem. at wreszcie rzuca się pod Mamy najnowsze WZIOry paryskie.„ 
auto, w którym Jechał Halwln. Przemysłowiec N" t b T hod · 
uratował Jadzię I zakochał sle w olei po uszy, - ·~e rze a... ym razem c ' z~ O 
lecz Jadzia, pomnąc jego krzywdy, nie chce go - Nie trzeba .. Tym razem chodzi o 
znać. co innego„. Nie chcę nic kupić... Nie 

Wobec tego Halwln zwrócił się do Innego mam pieniędzy. 
przemysłowca, Pomruczka, aby dał Jadzi po· Znalazłem się wyj'ątk!owo w krytycz-
sadę w swej fabryce, by ją w ten sposób uza· . .. .. 
Jetnić od siebie. Jadzia Jest rozpromieniona. ne~ sytuacJI ... Chciałbym coś sprzedać ... 

Jednakże fabryka przechodzi w rece haka· - Sprzedać?... Proszę bardzo... Co 
tysty Niemca, Baumana, który wprowadza pan nam może zaofiarować? 
nowe, uclążllwe „porzadki".„ _ Oto ten brylant.„ 

Oto wyrzuca on na bruk przyjaciółkę Mści- J b"rl b · kł • - · 
clela Jankę Małżównę a Halwln wysyła Ją pod u r ·er o eJrzał do ac:Lme p1erścro-
stęp~le do Katowic, gdzie czycha na nią agent nek przez powiększiające szklr, pokiwał 
niemieckie! pollcll politycznej, Klntz, albowiem głową i rzekł: 
Halwln,1>,rzedstawił ją Jako francuskiego szpiega. _ Bardzo ladny brylancilk Ile pan 

Mściciel wraz z Alfem ruszyli na pomoc do . . ··· 
.Katowic, lecz Kintz zdołał już Jankę przewieźć szanowny za mego ząda? ..• 
przez gr~icę„. . . . - Dziesięć tysięcy ... 
. W m!ędzyi:zas1e Ilona HalWllló;wna zosta!e _ Tr.ochę za duż.o.... Siedem daję ... 
zoną W1chroDJa, który wykorzystuje bezczelme M . · . . d . · Ć • , 
jej urodę dla własnych celów materialnych. Oto I - me~ DlZ ZJ•e~Ję me Wezmę ... 
za pośrednictwem swego przyjaciela, Czerskie- - Zr.ob1my na osiem ... Dobrze? 
go stara się zapoznać swą żonę z bogatym Ame - Ni1echaj będzie.. Trudno... Moja 
rykaninem, waµcerem. . strata„. 

Pewnego dma Walker zgłasza się do Czers· J b "l d 'dl d · t ~ · k 
kiego i powiada: u 1 er po sze o ogmo rwa11·e1 a-

- Ja do pana z maleńką ~rośbą... sy i odliozyt dziewiętnaście banknotów 
_ Do mnie?„. - zdziwił się pozornie .c~er- po 500 złotych ... 

ski. _ Czym mogę szanownemu panu słuzyc?„. 
Walker wsunął rękę do Jiieszen1 oalta i aoś 

tam tarmosll, teplenięc: - N_o, iii( t!lm:~---. Rlllllliai d,d„ 

Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

sensacyjna powieść spółczesna · 

SZCZOlll 
piiwie Wi1chroń, gdy spotkali Siię tego 
wieczoru w podrzędnej restauracyj•ce na 
bocznej ulicy. 

- Był u mnie ... - odparł Czerski 
lekceważącym g~osem. 

- No, i co?„. 
- Przyszedł mi powiedzteć, że wy-

jeżdża i że zrezygnował z teg.o spotkania 
- Wyjeż<lża ? ... To gorzej ... 
Czerskł zermtął nań spode łba. 
- Dlaczego powiiadasz, że „to go­
""? rzeJ .... 
- DLa·czego? ... Bo ~orsa mi jest po­

trzebna! 
- W takim rnzioe bądź szczęśliwy, 

że mnie wziąłeś na wspó1nikia dro tego 
interesu .... 

94 

- Tak, ale mąż mój właśnie dzwo­
nił przed chwilą, że w ważnej sprawi1e 
musiał nagle wyjechać na trzy dni. .. 

- Ach, wyjechał? ... To co innego ... 
A szknda ... Bo wlaśnd,e ... Mieliśmy za­
łatwrć pewien interesik .. Bardzo ważny 
z panem Walkerem ... a pan Walker wy­
jeżdża ... 

- Pan Walker wyjeżdża? ... - pod­
chwyciła Ilona - Kiedy? 

- Pojutrze... Właśnie P•rzed chwi1ą 
z nim 11o:zmawiiał·em... Oddal dla Pa.J!t 
sęrdecz·ne pozdrowienia ... 

- Czemu pan nie stada, panie Stam.­
sławie? ... zapraszata go - Czy pan na­
prawdę mówi, źe ... pą.n Walker oddał 
dla mni.e pozdrowienia? 

- Dlaczego? 
- Bo ja faceta tak 

- Oczywiśde!... Bard!oo się nawet 
na'k.rę::Nem, że interesował panią ... 

zgodził się zostać ... 
- No i co z teg;o?... A forsa?.„ 
- I forsa jest... 

Na znudz·onej twarzy Ilony uwydatni.il 
się cień ożywienia. 

- Powiem pani nawet catą prawdę. 
- I forsa jest. .• 
Cziolo Wkhi:ionia ro:t.-chmurzyło 
- Dał ci f,orsę? ... Ile?.„ 

Pan Walker prosił mnie bairdzo, ażebym 
się. umożliwił mu spotkanie z pani.ą ... 

- Poczekaj„. Przyniósł bryla:ncik. .. 
Ale strasznie marny ... 

- Pokaż, gdzie go ma:sz? .•• 
- Już go spieniężyłem ..• 
- Ile ci dali? ... 
- Mato ... Ptęć tysiączków ..• 
- Słuchaj, Stasiek, czy ty mnie nie 

kiwasz? ... 
- Ja ciebie? ... Mogę się wycofać z 

tego interesu .. 
- Nte, nie ... Widzisz.„ ia się do tego 

nie nadaję„. Ty to świetnue aranżujesz„ .. 
- No, więc„. W falkim razie nie po­

sądza} IJl»ie o jakieś .mal we1sacje„. Masz 
tu twoje dwa-i pół tysiaca i basta .. 

Odliczył -mu pię~ banknotów po soo 
złotych. Wichroń zgarnął pieniądze i 
rzekł: 

- Co dalej będzie nie chcę w~edzieć. 
To już twoja sprawa ... 

- Rozum~em ... Przez tray dni nie po-
kazuj się w domu ... Już ja to załatwię ... 

Jeszcze tego sameg-0 wiecz.oru Czer­
ski złożył wizytę pani Ilonie. 

- Czy nie ma pana dyrekto.ra? -
zapytał zdziwionym głosem. 

- Nie ma, proszę pana ... 
- To dzLwne ... - odpar Czerski -

UmówHiśmy się, że.„ 

- J akt o? ... - oburzy la s-i'ę nona -
Chce się ze mną spotkać? .. To bezczelne. 

- Niech pani tak nie sądzil. Walker 
jest uczciwym i dolJ.rym chłopcem .. 
Przed wyjazdem chce się z panią popro­
stu pożegnać ... 

Ilona zmarszczy~a brwd. 
- Chyba, że tak. .. - szepnęła ledwo 

dosłyszalnym głosem - Jeżeli napraw­
dę chce się ze mną pożegnać .•. Niechaj 
tu wstąpi. .. 

- On tu nie przyjcfz.~e ... To byłoby 
zbyt oficjalne ... On ni·e chce pand kom­
promitować. 

- Więc czy ja mam pójść do nie~o? 
Jak pan to sobLe wyobraża? ~ · " , .• „ 

- Ależ on nie dopuściłby do tego! ~.:· 
Walker jest Amerykaninem, a Amery­
k.anie są względem kobiet przede wszy­
stkim dżentelmenamt! ... On chciałby spot 
kać się z panią n·a gruncie neutralnym ... 
Gdzieś w cukierence ... Poprostu pożeg­
nać się przed wyjazdem na drugą pół­
kulę„. Ni·c więcej ... Niech-że pani nie od­
ma wi·a mu tej drobnej przyjemności.... 
Dobrze? ... Pozwolę sobie wstąpić wo­
bec tego jutro o wpół do pi·ątej ... 

Ilona milczała, ale Czerski wi1edział, 
że milczenie jest znakiem zgody„. 

Następnego dnia o wpół do piątej od­
wiózł Ilonę do „:Edeoo" ..•• 

Rozdział 86 

%deptaną flOJiat D1ilo8,;i 
Praca w ~abryce Baumana stawała 

się coraz bardz:iej nieznośną. Dyrekcja 
szykanowała i:iobotnilków, zmuszając iich 
do porzucenia pracy. Ja:dziia również od­
czuwała pogorszeni:e warunków pracy 
od chwili objęcia rządów przez nową 
dyrekcję, ale przywykła )uż do szykan 
w życiJU i znosiJla je w milczeniu i poko­
rze ducha ... 

Jedyną jej przyjemnością było pój­
foie w nredz1elę do k;ina. Tam, wciśnię­
ta w ciemny kąt killlowej sali, przeży­
wała swe najt•aintej;gze ma-rzenia, odry­
wała się od ziemi! i p.rzed1-0dzi'.ła w inny 
fantastycmy śwJiat dmeciooych bajek ... 

Pewnej niedlz~el~ znowu wybrała się 
do kina na jakąś komedię ... Gdy si'edzira­
ła wpatrz.ona w ekran, przypomniał jej 
się inny wie·czór w kinie ... 

Wtedy nie siedziała sama.. Wtedy 
cbok niej siedzrał Ziętek ... Potem z kina 
poszli jes~cze do. lokalu, gdzie tańczono. 
To była ~eh ostatnia nied~iela ... 

A potem Ziętek dał jej ten pożegnalny 
list. .. I od teg;o srę zaczęło ... 

Jadzia już nic nie widziała co się 
d21eje na ekranie... Płótno zadrżało, 
ostklito się brylantam~ łez„ zwisającymi 
z rzęs ... 

Nagle - Jadziia poczuła na sobie 
czyjś -wzrok. Ob.ejrza·ra się. Przy niej 
si.edział jakiś młodzieniec, zapatr~ny w I 
- Mk ;w; .i_~. Ody; .... -

mł-0dzien~ec uśmiechnął stę przyjaźni·e. 
Pierwszy raz widziała tę twarz, ale 

wydala jej się ona dość sympatyczna. 
Nawet n~e zauważyła kiedy ·ÓW mło­
dzieniec przy niej usiadł... Na wszelki 
wypadek odwróciła się doń bokiem i nie 
odrywa-la już oczu od ekranu. Ale in­
styn!k.tow.nie czuta, że nieznajomy męż­
czyzna prześladuj~ ją swym wzrokiem. 

O godmnie drziiesiątej, przed końcem 
c.brnzu, wyszła z kina. Wieczór był bar­
dzc mriomy. Snieg skrzypiał pod noga­
mi. Jadzia otuliła się szczelnie paltem i 
pomknęła do domu, pamiętając o tym, 
że jutro musi wstać o szóstej, by przy­
b;- ć na czas do pracy. Przęski nie po­
zwalał teraz ani na sekundę spóźnienia. 

Gdy była już przy bramie swego do­
mu, odwróciJa się instyn.ktown1e i uj­
rzała po drugiej str.on.Le uliicy tego sa­
mego m~odz:ieńca z kina. Zatrzymał Siię, 
fak gdyby nie chci:ał aby gio poznała. Ja­
dz~a wpadła szybko do bramy i udala się 
na górę do swego pok!oju. 

Poniedziałek byt pochmurny ] szary. 
Zwolna wlokły się godziny żmudnej pra­
cy. Zmęczona wrócifa wirecz'Orem do do­
mu. W bram1e zatrzymała ją dozorczyindi. 

- Tam coś przyszło dla panienki ••• 

Dalszy ciąg jutro 
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BALtJCKl RV~K .a. Tel· 148·80 przyjmuje oC: 8-11 i od 4"-8, cie!stwo: Inż. St. Peinkind, Łódź, 1d 8 ...... 11-ej I od 6 - !Mej wieczór, maczenia. Korespondencja. Południo 
J>fZYJmu1e •:>d 4-7. w nięd~iele i święta od 10-1 Piotrkowską 4!l, tejefon 120-40. 6 niedziele i święta od 9 - 12.30 wa 20. m.20. I-sza lewa oficyna parte 

Symulował chorobe umysłową w sądzie lnowacia w tramwajach mieiskłch 
Ornat odpowiadał za awantury podczas rozprawy Dla bezpieczeństwa pasaż.erów iaprowadzono drątkl 

. . - ł..ódż, 9 grudnia. I Sąd, pod przewodnictwem s. Woyno - drewniane, zapobiegające wypadkom . 
. (gr.) Stefan Ornai, złodziej-recydy- po wYSluchaniu świadków j stmn ska- J Łódź, 9 grudnia. I jakie W}"darzają się w n aszym mieście, a 

wista, włelokrotnfe karany, starui.t w zał Ornata na 1 rok więzeinia. (gr) ..- Liczne wy;padki tramwajowe, w szczególności z winy isamych pasaże-
swoim czasie pr:zed sądem grodizki.m, ~„ ... ••••• ••••••• •••••••••„.,....,. ..... ~~..., ..... ••• •••••••• rów, którzy blł!dź wskutek ..zbytniego po-
g.diz.i·e odoowiact:ar za swe prze.site'Pcze Notatni·k mseJ·ski· śpiechu bądź też pr~ez wła1Siną nieostrot-
czyny. 1 · ność wys.kak~ją lub wypadają z platfor· 

Ornat zdrad~ał Jednak oblaWY cho- my wagonów przyczyniły się do ino· 
robv psyc"'cznei·. $<> d polecił ,..rze"'ro- Lekarze I adwokaei łódzey . zwrócili się do 1600.000 złotych. z si_uny tel przypada na woJe- •• ' · 1 "";M_ • ~..1 dni , 

" m. ~ "' "' I(omłtetu PomQCY Zimowe) z tym, ażeby z wództwo łódzkie ćwierć mlllona :dotych. wacp., zaprowa~nhei V1.J · · a wczoraJ· 
wadzeni~ eks·pertyzy lekar1siMej. . ł d ** szego w tramwa;Jac • 

·Wynik badań był negetywny. Le· danmy mieszkaniowe) wyłączone zosta Y wa I • Otóż na obu pom-0~tach tylny~ i 
karze uzna:li Ornaita za zupełnie zdrowe pokoje z zaimowanych przez nich mieszkań, a.,. Wczorai odbyły się uroczystości 30-lecla , przednim przymocowane z~stały drew. 
go psychicznie i na te1· po1c.fstawie wzn.o· mianowicie gabinet I poczekalnia, albwiem Izby istnienia yiecwszel polski~i szkoły „Uczelni"! I nfane dr~>iki zamyka.łące wejście w cza· 

d . I obecnie g1mn. im. Kopermka. Na uroczystości i , • - 1 • ·1 b . . . 
wi'ono rozprawę. przeznaczone na wykonywanie ;iawo u nie po- przybyło około 400 wychowanków. Obecni , ste biegu tramwa1u. O ok figuru1e napis 

Ornat WJ)adł jednali w szat W spo- winny być opodatkowane. byli również przedstawiciele władz woiewódz· I na dużej karcie kolorowej, naka;i:ujący 
sób nieparlamentarny począł ubliżać *l tdeb ł miejskich. opuścić drążek w ćhwili, gdy rusza wa-
sądowł i przewodniczącemu i kiedy a· Towarzystwo Popierania Budowy Szkół W gmachu s:r.kołv wmurowano tablicę pa· l gon. 
wantury przybrały skandaliczne rozmia Powszechnych postanowiło wyasygnować dla mlątkową. Wskutek tei inowa~i żaden pasażer 
ry, sąd przerwał rozpraw" i Ornata 0• okręgu szkoloego warszawsko • łódzkiegl) I • · będ • "'..d 1_ , 

"' nie . zie m~- wysaoczyc z wagonu, 
sadzono w więzienlu. d 

Władze wszczęty dochoidzenie, w p ta hot t • J !o- • gdy będzie on w rµchu i dqpiero :po po ~ 
wyniku którego Ornat p.ocia.gnLęty zo· OmOC uezrO ll)'M 0 ftle 8:a111UZft8, nie·sieniu barierki można będzie wejść do 
stał .do odpowiedlzialności karnej za o- ~ to obowiązek i . ·nakaz s li m i e d i a. . tramwaju. . 
b~azę sądu i awanturę na: saH rozpraw:„ . 

Ratujmy -bezrobotnych od zimna i głodu 
411 n dl'~ ej % a ń s ft ii ~E2!5~~ •. -~- ~·~·~· ~--~~#?~~~~~~?+~~· i pan deklamow~ć jaik don Miguel... Bo I pierwszego małżeństwa. 
'' ~~ gdyby tak 'było z całą pe'W\Ilością, nie za - Wspomnienia miłe? 

l pro~iłaby~ :i;ian~ do Grz~ainowic.„ Nie _ Bardzo: kochaliśmy się wówczas 

Ich pierwsza miłość ! lubię kw~ee1s.te1 łrauologu. . sami 0 tym nie wiedząc.„ I dopiero w 
I . . - Dz1ęku1ę z.a przes<łlr·D'gę, będę . się tym miejscu - w takie lipeowe gorące, 
! 1e1 . st~z~głl - odparł przemy•słowiec, I przedpołudnie - dowiedziel.iśmy się 
I zm1ema1_ąc t~m~t. . . . . . prawdy o S'Obie ... A wlaś'Ciwie to ja zro­

" 285) 
W śr.od ~1ł~1 pog~wędki me ~ediueh l zurniałam, że go kocham, on bowiem 

Powieść spółczesna dl naiwet. 1ak 1 kiedy u1;~hawszy kirk~ ~il, 1 kochał mnie już od dawna ... 
wpadli w obręb włosc1 grzymanow1ck1e~ 1 S t . · d · l dl c eeto 

D t K iń k k dJ · } W · A h • . . kl I arna nawe me wie z1a a. a z „ anu a res s a, e sre 'ID .iC'l w ma· mueµzac rozposc1eraly szerokie go uoza. ó . t t I . t k b d 
gazynie bławatnym Jana Zarysn zosia.:a koniary. stare gruszie a snu białych ka- Wł·aśnie mijali Konozyniec. m ~ o ym ~ e l a • ~r zo. szczerze. 
zredukowana. . . • _ . T 1 ·, . d · ł J I' b k I Rcbła to bowiem •podswiadom1e, czując 

Nie mogąc znaleźć pracy - ma1ąc na plic przydrożnych strzegły stulefa1.i:e lipy. ,Y e razy 
1 
przed1~z za a u ta ? '? . •w głębi duszy wyrzuty sumienia że po-

atrżymaniu ojoa - puyiaiuie pomoo Zary- Daleko na horyzoncie niby ogromna pam.1ę.tnego po a, .I! z1e roz1;»oczą. s1ę Je'J l stępowaniem swoim przysiparz; Stasz-
sia. klamra zamykaiąca ten wycine'k pejża~ własc1wy romans ze Staszkiem, ze mi1a· 1 . . 1 Dowiaduje sie o tern narzeczony Da- . ? l ., 1 1 jac to mi.ejsce nie d·oznawała już szc;ge· kow1 wie e zgryzot... 
nuśki, St~nis!aw Reczyński i nie wierząc zu, .W.~J~c~y .Y zreZobne1„a~-~· b t gÓlniejsQlych ~mocyj. A jednak w tej 1 Zbyliński słuchał ją _ w milczeniu. Wie-
w J?latomczność tego stosunku. zrywa ? Z1tm1eroz . Y lllStl\.l . 1y, synem h .1. . t d . _.:1 ·i . , rce dział że pierwszy mąż Julii nie żyje już 
·z mą. ago~a Lnnej dz1elmcy Pols.ki1: Sląska. c wi i ni s. ~ ni zową,u uiczu a, ze se ' . . . . . • 

Kresińslca no wielu prz:vgodach po:z;naie Inne tam riosły I.as niż te d bowe zastuikało 1eą moono. daw?~· m~mmeJ: przysłuchuJąc się Le-
taiemniczego dżentelmęna. Karola Omicza, i "Osnowe _lasy f b Y eh k ę. 6 - Co robi teraz Staszelk? - pomy· raz JeJ zw1erzemom uczuł w sercu ostrą 
który - ciężko chory - żeni sle z nią. 2" . 1 t 

1 1 
ha tryo~ny b 0.mm wh. 1 ślała ~ Pewnie sied.zi w •swoiei izbie i zadrość. . 

Stanisław Reczyńskl zostaie szoferem .am.tas ze onyie a111ow z ozowyc 1 t. · 1 B' d kl N' · m z d ś' · dt d · b-.tf 
u Julii hr. OrotomirskieJ. Miedzy iizoferem ciągnęły się tam bez k1ońca przeżarte 111ar wi s,ę , „ • ie aC'ze· ":' . ie pow.mina; az ro c, . ze ,U?O prze mm , 
1 hrabip~ zawiązuje się plomlenny ~omans. sadzą a przysypane wiłem i węglem j by!a za?raszac. tu \Yłodzt'lluerza, wiedząc ktoś, kto posiadał ~eJ ~erce, .ktoś, komu 

· k z . t k k ś . zgory, ze. :przy1ą.zd 1el!o przysporzy Stasz wolno było catowac ieJ. takie chłodne 
- ZasadnLczb j·est to k1ob&eta cModna f8YPJS· a. afb~·,· 8 ow~o~, a fll'ew~l:V: I kowi wiele zmartwień„. Chociaż ktO' wie 1 dla niego a gorące dla tamtego usta. 

i pozbawi1on.a większego temperamentu. hamt syr1eny . ab' Y"'-~ ła Pi iesn pra.~o':"!dte1 1 czy mome.nt ten nie ma również i swoich 
1
1 w miiczeni ka!? dy myśląc o 

Wybuchy lliaml· ę-..lośct' (takie J·ak wów u y ze azne1 rzmia a nacze1 ntz 1 y - d d t . h t 0 t t _i d . ~ ~ " 
· ·. u ' - r I d' ~ • k"ch l • o a me s r·on. 8' a eczo.i,e prę ze1 czy I czymś innym - dojeżdżali do rr rzyma-

czas w expressie) są u n1iej chyba bar- lC'Z'll•a mei 0 • ia &~ciymanowtc 1 asow. później fo ze Staszkiem musi się skoń- nowickiego pałacu '"· -. · · 
dzo rzadlkie - dochodzil do wniosku. Sam Zbyhński, wyrastając w te.j , atmo czyć„. Ntech więc chłopak już zawczasu · . . 

Jakżeż ina-czej sdefintowalby tempe- dęrze, b~ł typem ~owoczesnego ~łs~eis· o•swaia się z myślą, że mt11Si mnie utracić j ROZDZIAŁ 162. 
rament Julirl! Stasze'k, który tyle razy _ m~a, ktorego pasi1ono:v:ało r~ozeJ pięk- Zbylińs.ki, O'bsefiwujący bacznie twarz CZAR MAJOWEJ NOCY 
trzymał ją - na pól przytomną t na nic n~ ~ P?tęga m~szyny, mz poez1a sennego si.ędzącej obok niego kobiety, nie mógł . · 
nie pamiętną - w ramionach tam na w1e1sk1ego kra1obrazu. lnie zauważyć nagłego jej spochmurnie- . Chwil.ę potem, chcąc me chcąc, mu-
{i.olkowym wrzosowisku i w mrocznej N~ zapytanie hrabiny, jak mu się po- nia. _ . siała J?h~ pom~~Jeć ~nowu o cl.e_rJJie-
izbie myśliwislciego pawHonu! . doba1,ą t? strony, ~polrzał jak~dyby z roz _ Co się z p~nią stało?„. Dlaicze.go 

1
, nia1C~, Jakie ~n?s~c .musi w t~j c~"':'!ll Sta 

,Tak, ale do Staszlka cz'Uła hrab.ina targmenieim na mi1any pejzaz. posmutniała pani nagle? _ zapytał za- szek. oto, WJe zd ...,arnc na dz1.edz\m..,c pa-
przepotężny P'OCiąg Hzyczny, podcz,as - Jest tu naprawdę bardzo pięknie, $koczoną. 1 lac~wy, .zobaczyła zdaleka Jeg'O ehmur-
kiedy 'UCzucua, jakie żywi.ta dla. Wlodzi- odparł ko:nwencjo·nalnie. Pocze1m szybko I Grotomlr$ka musnęła spQjrize.niem zni .,. na. l rozza1ona. twarz .. 
ni/erza były zgloła inne. dorzucił: Żałuję, że nie jestem markizem kającę za nią łany młode,go żyta. G.dY'bY. mo~ta, poibreglabv t~raz z~ 

Orotomirs. ka, czując na s.obie na tar- Irocante, ponieważ wolno by mi było I - Widzi pąn, mie·iisc•e, któreśmy mi· nim i p~wiedziata n:u parę przvmznycn 
czywe spoj:rzenba towarzysza, uśmiech- wtedy zadeklamować: n~li je•st dla mnie bardzo, bardzo pa-1 stów; azeby .go ppc1~szyć. . . 
nęla się blado. - Tak, piękne są t.e pola, lasy, stru· m1ętnel Nieistety JecLnaK me wolno JeJ było 

· - Jakżeż podoba s ię panu oko li:.:a? mienie· i pr·zydrożne lipy, ja jednak chęt 1 - Czy może tll oświadczył się pani ·przekroczyć uta1rtego sz.ab1'onu tym 
- zapytała konwencjonalnie. ·nie oddałbym to wszystko za jeden kos· , ks i ążę :filip de Monte Berry ? - z nągtg, więcej, ż e usti wicz::ii e czuta na S\'.'G.iej 

A okol1i1ca, przęi którą jechali , byla myk tweich włosów, ro.zwianych nfi wie- pod ejrzliwością zapytał Przemysłowiec. twarzy czujne spojrzenie zaka1chaneg;o 
naprawdę przepiękn a. trze! f{ranina potrzasnę l.a głowa.: . l W lodz:mierza. 

Jaik okiem s i ęgnąć fa l.owały zielone Uśmiechnęła się fokkoi · · - Acb, ·nie!. .. Z miejscem tym ZWlą-
bPzkresy zbożowych póL - Niech !plan nie tałuje, te nie umie zane są wsponm1enia„. z czasów mojegio 1 {Dalszy ciąg jutro)., 



SensacyJny turniej 
gier sporzowych w Łodzi 

LóDŻ, 9 11:rudnla. 
Jak Jut donosiliśmy w końcu tygodnia 

zjeżdża do Lodzi zesvół kosz:vkówkl akademie· 
kiego mistrza świata i mistrza Eurooy Unl· 
versltats Sports" z Rygi. Zesoół ten ro~egra 
spotkania z reptezentacJą naszego miasta. 

Niczego nie po ali 
szumnie reklamowani plęś.clarze ze Stuttgar tu 

9rgmdzatorom Imprezy udało sle nadać ' po· 
byto·wt znakomitego zespołu nlezw:vkle intere· 
su_lące ramy, gdyż do Lodzi prz:vleżdta też 
mistrzowska piątka Polski a zarazem reprezen· 
taela olimpijska - poznańskie KPW, które 
zmierzy na nasz;vm aruncle siłY ze. znakoml· 

. . • Md,, 9 !lrucłnla. 1 wodowc6w pnewa:hlle teg.o, cao110 ucty6 •lę nie nadzlejna a w lekkich - Jest tak, żo się ało-
N1em~coy pięściarze ze Siuttgardu nile za- ; należy1 nl•ci.ystel walkl trz_y~manła, pomallanla wiekowi na sercu robi.„ cięż.ko. 

tymi &ośćmi z Rygi. 
Szczegółowy p;ogram imprezy orzedsta­

wia się następu!ąco: sobota 12 b. m. od godz. 
19--el siatkówka żeńska HKS Team klubów 
LKS I IKP, siatkówka męska: RY2a Łódź 
I koszykówlla męska Ryga - Lódz. Niedziela 
13 · b. m. od godz. 18.30: kdsz:vkówka tet'iska 

łmp0nowali nam niczym. Poza p16rkowcem 1oble glow4. łokciami ltd. W'r6d 11111ych H· W całej Polsce boks amatorski chyli się ku 
Ostlaenderem, który fnt 1zybk1 ł bitny - r•IZ· I wocłnłk6w WOll6le tych metod nie spotykamy, upadkowi, Pię,ciarze nie uczą się niczego - bo 
ta 6aemki z .nchodu nl• prezeatul• ani c!oka· lub 1ąon. rzadkimi wyllłtkamf. llle oglądają zawodowciów, public.z.nolió n.ie 'Wł.e 
wego materlału, &1li wy1ok.leJ klasy bok1u, ani I Jeilł mllno tak niewy1okłal10 poziomu Lódź o,ae110 ma wymajać, bo również nie ogląda praw 
nawet - czego cd amatorów m.ażnaby przede prze11rała - to naJlepszy dow6Cł1 Ił DAiia 61em- dziwych walk mii.stuów pięści, wreszcie i tutaj 
wszystkitn wymagać - altlblcfl i woli zwycłę· ka była Jeucze słabsza. Niestety - Jeste,my mote leły główna pr2!yczyna :tła - boks tylko 
stwa. I dzU w bokłi• 1łabl, Byle patałach obłle Łódź dla nłeUcznych klubów jest 'rodkie111 powięk· 

W Niemczech stoi lak władom.o bardzo wy• w fef dzłlłejszym 1kladile, kledy I Chmłelewaki szu.la wpływów. l'rzeba klubu poważnie sub· 
soko boks zawod~wy. Amatorzy niemieccy, kt6· ~ swych pewnych dwuch punkt6w, które nt. przy- sydiowanego, by uprawiał boksl leśli nie ma 
rych oglądaliśmy wczoraj - nauczyli 1ię od za• l nosi, kiedy w wadze cń'tldel 1ytuacl.a jest bet· „asów" i jeśli nikt na jego zawody tlie chodzi. 

~g. __re~~:~:~~~l~1~°t~~z~1a1tk~:~~ki:::aa Zapaśnicy berlińscy pokonani w Warszaw. ie 
mę1ka Ryira - l(PW (Poznań), Pod nazwą 
I{ygJ wystąpi drużyna „Universitats Sports". Po trzech zwyciAstwach-plerwsza poratka 

Zawody odbędą sle w sali YMCA. Pom.i- "' 
mo znacznych kosztów organlzacy)nych, ceny ·Warszawa, 9 S?rudnla. mleckl. W wadze lekkie! ślazak wysoko na 
biletów w oba dni są b. niskie, gdyż od 50 gr. W gmachu stołecznej YMCA w obecności punkty pokona! Oildemeistra. W wadze pól-

- ponad tysiąca osób odbył sie . miedzymiastowy średniej Szajewski w:vpunktowal :Eckerta, prze-

Druga Por~"'k!:lli mecz zapaśniczy Warszawa - Berlin, zako!t- prowadziwszy naJladnieJsza walke wieczoru. 
a.c. ~ czony zasłużonym zwyciestwem Warszawy w W wadze średniej - Fa1lkiewi·cz wygrał na 

Pl-:łclarzy łląsklch stosunku 14:9. ,punkty z Oroegerem. W .wadze nółciężklei 
Walki były na ogół ciekawe I stały na wy- Schweikert, wicemistrz ollmpiJski ookonal na 

Bydgoszcz, 9 l!'rudnia. sokim poziomie technicznym. Polscy zapaśnicy punkty Dąbrowskiego, Walka była niezwykle 
Po katastrofalne! porażce Pleściairzy ślą· sprawili miłą niespodzlanike, wakzac ambitnie ciekawa, a zwycięstwo nlemieckieiro zapaśnika 

s.klch, doznanej ubiegłe! niedzieli w Poznaniu i skutecznie. Wysokie zwyc!estwo Warszaw:v zasłufone, choć DąbrowsKI walcz"Y'ł 11adspodzie 
spodziewano się, że w meczu z reorezentaclą. - w pełni zaslufone. wanie dobrze. W wadze clętklel Moser no­
Pomorza ślązacy zrewanżu!a &ie choć częś· Wynlkf poszczególnych wa·lk: W wadze ko· konał na punkty Kozers)dego po walce wyr ów~ 
ciowo. Okazało się Jednak. że boks śląski guC'iel Mianowski Wypunktował Grochowa. I nanef, O zw:vclęstwie Niemca zdecydowa.lo 
przeży. wa obecnie poważny kryzys i również W wadze piórkowe! Swiętosławskl w 10-ej ml- ostrzeżenie, jakie otrzymał Kozerski za nie­
mecz wczorajszy zakończył się voraiką ślą- .nucie pokonał Larischa, choć do tego decydu- czystą walke. 
zaków w stosunku 11:5. I iącego momentu miał przewagę zaoaśnik nie· 

W poszczególnych walkach WY11iki były na- „ • • • 

Nie nał~y wllfłplć, te sytu.aefa taka - mqsi 
ulec zmianie. W Po·laoe prędze! czy pótnlef, 
muszą pojawić się zawodowcy, ale nie tacy f.ak 
owi nief~rtwmi zawodowcy śhp~y: do Połski 
muszą uględać 1ławy francuslde, nlemieckłe f 
belgijskie - P()l1ka INł bowiem wielkłm uao• 
rem leżącym terenem. w Jtłórym boki ~ 
marnieć - mógłby kwi.tnąć. 

Oto wynł.kł teehń!i.<Czne wczorajszego spotka• 
nJa w Teatr1:e Polskim. 

Po powitau;iiu 11o•cl przez preze1a Taubwurila 
i wręcHniu proporczyka __.. kierown.łk drużyny 
nlemieckiel wygłosił mówkę do publiczności i 
wręczył Łodzt upominek, 

Stetter - Liberman. Niemiec jest wytny, 
ale powolniejszy. Lodztania ma wi,cej rutyny, 
Dru&a l trzecia runda ł•llo społkaala jest bar• 
drto ostra. pod konłeo l.d11 na wymianę ciosów. 
Wynik remltowy Jest słuszny. 

Ott - Bartmak. Nl.eniieo idzie „na wariata" 
- co przvtomnJe wyzyskuje Bart11iak I duło 
trafia, dzięki 1wel szybkolci i dobrej orleatacfl. 
W drugiej rundzie jelt z•wodnik. łódzki lepszym 
bokserem, jednak od polowy tej nndy jakby się 
załamał. Ott trzyma w trzeciej rundzie, Bart­
niak .,puchnie" Jakby przed wuysłkiin moralnie 
i walkę przearywa z b. mał4 różnicą. :~:j~~1~~~arr:et:~ą:k1~~1~:~~~i~hl1t:g~ Kolarze zm1en1a1ą nazwę związku 

kautował w drugiej rundzie Pinte, Dorsz ,Prze- -le nie mod.-. ••-h-al;rJ::.· •"'-"'U""U Ostlaender - Czeeławski. Wychowanek IKP 
jest doskonałym mateńałem. Ni4l-miec jest b. pe• 

Warszawa, 9 grudnia. 1 W związku z tym opracowany I przygotowany wien siebie, jest przylym silnil.ejszy, choć walczy 
grai z Cichym, Orzechowla.k zwyciężył B1enka. - &""'l!J _._. - „~ ...,•-• m 

Urbaniak wypunktował Wledemana. Wezner 
wygrał przez k. o. w drugie! rundzie· z Mosz· 
kow!czem, W ęgro.wski zdobył punkty bez 

We wtorek odbyło elę w Warszawie nad· statutu P. z. T. K. stał się nieaktualny. Ze· prymitywnie. 

walki z powodu braku P·rzec!wn1ka. 

Raj dla łyżwiarzy -
na lodowisku helenows\dm 

ł.6dź, 9 11rudn.ia. 
Kłerownietwo lodowiska helenowskiego spra­

wiło wcz9raj licznym rzetzom łyiwiar.zy łód21-
kich milą niespodl!iankę, uruchamiając lodowi­
sko i daląc moiność skorzystania łyżwiarzom z 
pierwnorzędnte przygotowanego lodu. Łyżwia­
rze łódzcy skorzystali z tego skwapliwie i już 
wczoraj zatodiło się w Helenowie od barwnych 
kostłumów ły:twlarek i sport.owych ubra6. łyż· 
wiarzy. 

Na lodowisku przeprowadz1;1o11.a Jut td pod 
okiem fachowych instruktorów n.aiika jazdy dla 
początkullłCJch i zaawansowanych, przy czym 
dzieci i młodzież kor.zystaf4 ze specjalnie tros­
kliwej opłeld. 

i:wyczaJne walne zebranie Polskiego Związku 1 branle postanowiło wyłonld speclalną komisję O.tlaender ładuje kilka oio16w w drugiej 
Towarzystw Kotarskich. Przewodniczył preze11 ' statutową na prawach walne&:o zebrania, która rundme w żołądek, l.dóre mocno niepokoj4 Cze. 
łódzkiego okręiu p, Sz;vmt1kl. Na zebraniu obec ma ostatecznie opracwać statuty okręgowe sławskiea0• Dopiero w .m rundzie zaz•ac:ta się 
ny był dele~at Z. S. radca f'orys, I związku padstwowego. W skład tel komlsJi wyrafoa przewaga Niemca. Czesławskf _pr~ę~ 

Nadzwyczalne zebranie, Jak wiadomo, zo· weszli mJr. Porczyński, mecenas Staros, magi- grał. • ł 
stało zwołane celem uchwalenia nowego statn• ster Sukiennik, pp. f'renklel, Machał I kpt. Bandel, pr~e_clwnlk W dowiiikiego, fe~ na; 
tu związku. Jednak na skutek wnJosku Wal"- Chudoba. - n.ieaympatyczmeia~ym. .~ok11erem całej ose;:wi. 
szawsk!ego Okręgowego Zw. Kolarskiego po· I Nazwę związku uchwalono znów zmienić J!:{ja. :':~~~a~!:i~ni~\łd~l~kr .;,.~ 
st!1nowmno ustalić oddzielne statuty dla . okrę· [na Polski Związek Kolarski. gry.:ae nie~nacznie ale zasłużenie. 
a:ow i uważać okręgi Jako Jednostki prawne. , z 11 0 t k t li łt lk e er i s rows i s oozy gwa , owną wa ę, 

Wl„eden' SCY Pi.łka ze b·11oą Slask 6 4 będlłC'I Jed1llł wielk• wymian• swmgów. Ostrow· . · r • ski umie więcej, niż w tej walce pokazał. Twar-

. · „ 1 dy ~·~i:!r~ ~t:.ar::r!e.He~':!icię!!cz<;t~~fr5J'~ 
Dra.allil wusnle:u F.tt..C:. w Polsce batdzo btado skończył. eata walka ' byta pro-

K • · · d dl , • śl wą.dzona W zwarciu, Bartosiak krwawił przez ato~ce, ~ grudnia. • sza. wy~uk o 2:1 a gos~1. ą.zacy wówc.zaa ł c:ia!J z nosa. Oba' zderzali si stale gło-
W rewanto·wym meczu p1łka.rsk1m rozegra- zm1enia1ą bramka1'Za na mieisce Mrugały wcho.- ca Y. 1 ę 

nym wobec 5.000 ~ic!zów wiedeński F. A. C. po- d.zi ~atus. Ten o&tat.n1 musiał jedna~ r~wni~ż w~ '•t ł H Id który miał 0 wiele wi"'ce'J w 
konał re.prezentae1ę śląska 6:4 (3:2). skapiltulować przed Welwodą w 30·ei mmuc1e. t „r Cl.,. Yd • e ' "' 

W. d . b I' kl I , ' . Od t , śl k . . i . . ~ l , rzec1ef run zie. 
, 1e enczycy y 1. () as.r. epai, nili. w nie- . ei . po·ry ąs. przeimuie n1c1a•ywę, a·•. n~e AkermCID 1 Pietrzak zremisowali swe spot-

dz1eię. ś-1„sk natomiast muno ":'zmocme,nLa go umie si.c~ zdo~yć na. skuteczny &trzał. Doipier.o kattłe. Niemiec walczy ohaotycznle, Pietrzak _ 

Choma Wst:anji prze;i: „ graczy .Ruchu grał . znacznie gorzeJ, bez pod koniec pLerwszei połowy pada dfuaa bram• łlegmatyC'&nłe i w dodatku n.a.ucaył aię odwr:a-
"lł' a.!!1-bicJ!, chęci i wo.li, zwyetęstwa. .z.wtaszcza za· ka dla P~la~ów. . • ca6 co go może koutować jeszc-ze kiedyś k. o. 

dn gdytiskiego Strzelca wiódł at~k w s~ład.z1e Wodarz, wµ~mowski, P~: Po zm1ame pól wiedeńczycy ma1ą dala~ Pletr:i: k nieźle punktował z defenzywy ale Da 
terek, Pio.nitek 1 W0ista.J. Z tej pu1,1k1 wyr6żn1c przewagę zaakcenfowaną trzema nowymi bram- 'ęastw nie zasłtti"'ł ' 

OdYliła, 9 grudnia. moiżna najwy·żej Piiontka, inni grali ponużej WHel kami, zdobytymi przez Weiwoda, Do.st,a'1a l Fia· zwyct 0 
' • 

Rzekomy emigrant amerykański Choma do kie1j kry·tyki. lę. Wiedeńczycy mają zapewnione zwyc~two Kłotdas l ScOhbed.ler • s.toclzyk wl alkę bpraw~e hłu-
' W · • oł · b J b k · · ·1 · · · ż d „ I 'k mor- yozlllł• aj nic 11 e wn eh1 o aj 1uę s e-niedawna członek Oedanii podpisał zgłoszenie pte•rwszei p. ow1e o a ram a.rze są c1ą· 1 nie wy•SL a)ą 81(:, JU na po WJ.:J'.SZen e wytli u. - b' ręk li dal' b' b' • I 1 b b I 

do Odyriskiego Strzelca g.le za~trud.nieni . Pi1erwszą bramkę zdobywa dla Wyzy&kuje to śląsk I przez Wlilimowsklego zdo- 1eli . a ' pkal 1 so1 ie w lok Ję01ka, u ł o ~ mo-
•,· . ' " wiedeńczyków Novacek. Wyrównał Piontek, bywa dwie bramki, zmniejszając cyfrowo po- w~ się za 0 ana. ta wa a s ończy a się re-

Już w nalbhzszą medzlelę stoczy on w bar· W 17-ej minucie Leinweber z wypadu podwyi· ratkę. misem. 
wach swego nowego klubu spotkanie z Ino· j = _ . , Niemcy zwycięźyli 9:7. (gl). 

~;;;·~~::;··pretensje IKBI Na śnletnych szlakach . Lista kwallflkacy)na 1 a··-:-44 •• 4WQUM 
. . Pierwsze zawody w Zakopanem tenisistów frantuskic:h I -

o odszkodowanie p1em~ine Zak·opane, 9 grudnia. Paryż, 9 irrudnla. • • 
Sprawa zatarau I. K. B. z za11Ządem L. O. Z. Odbył się na Kasprowym Wierchu na spe· Francuski Związek Tenisowy dopiero obec- Przypotttt~a się klubom, sto"'."arzy-

B. na Ue istniejącego jakoby w Łodzi · za.kazu cJalnie zbudowane! a prolektowanel przei Br nie ogłosić listę klasyfikowanych swoich nallep szeniom I związkom soortowym, ze do­
konkurencii. w boksie, zak.oińczyła Si!f porażką Czecha skoczni na~ciarsklel pierwszy tel zimy szych tenislst6w. tycbczasowy telefon naszego referatu 
IKB, albowiem zarzie,a ł.OZ~ ~~w:ierdził, że, za· konkurs skków. Pogodit. słoneczna I publlO.t• Wśród panów pierwsze miejsce zaimule sportowego 136-44 zostął skasowany, 
~az ~olf!kurencl! w bok.ste nie llfltnieje.. Opiera- ność dopisały w całeJ pełni. Jean Borotra przed Bernardem Destremeau, 3) Obecnie referat sportowy naszych pism 
F\C się w zm ~rz·eczemu n.a di:zyderacie walne• Pierwsze mlelsce załął Bochenek Jan (Wł· Boussus, feret, Merlin, 6) Martin - Legeay, 7) posiada teleion nr. 18-444. 
go zgroma e~a klubów łodzkich. . sła) z notą 141,8, skoki: 32 I 34 metry, 2) Sło- Marcel Bernard, Jamain, 9) Journu, Lesueur, 

. Równocześnie . zarząid ŁOZB. odrzucił żą~a~ wik Michał (Wisła) nota 132.8, skoki 28 I 31, Il) Brugnon, Betra, 13) Landry, 14) Pelizza, 
me IKB w sprawie odszk?d~wama w wysokosc1 3) Marduła fr. (Sokół) nota 132.5, skoki 31 15) Oentien. 
600 zl z tytułu s1rat poniesionych na m~c.zu P . . i 30, 4) Majer Władysław (Sokół) 127.8, oba 
K. S. (~ląsk _ IKB na skut~k urządzeru.a kon- skoki po 29 m., S) Bursa Józef (Sokół) nota Wśród pań na pierwszym miejscu figuruje 
kurencyineg.o meczu bokserskiego przez Hakoah 114•6 skoki 24 1 25• Simone Mathieu, 2) de la Valdene, 3) Henro-
z krakowski·m Wawelem. ' ** tin, 4) lribarne, 5) Goldschmidt, Pannetier, 7) 

* Neufeld, 8) Aubert, 9) Peyre, 10) Bernard. 

N J " I kl W Krakowie, w lokalu Tow. Krzewienia Nar· a f!ZIOrze SUWa S m c1arstwa odbyła się konterencJa z uaztałem de· z 
mlast ·na SZłUCln\im torze legata P. U, P. W. oraz krakowskiego kura• . kroniki zagranicznej 

:11 torium, na , które! omawiano sprawy rozwoju 
Suwałki, 9 grudnia. narciarstwa wśród młodzieży szkolnej. W paru Słowach 

Dzięki pobytowi w Suwałkach dwóch czoło·- W tym celu zaproJektowano budowę zimo· W berlińskim pałacu lodow:vm odby ł się we 
wych łyżwiarzy pol$kich: Kalbarczyka i Lislec- wej O(;hronki na 300 osób w Hucisku pod wtorek międzynarodowy mecz hokeia I.ido-
kiego, odbyły się we wtorek na Jeziorze Suwał- Suchą. wego, w którym drużyna Wiedeńskiego e. P. 
&kim pierwsze propagandowe zawody w jeździe *** pokonała reprezentację Brandenbu··rgli w sto-
szybkiej na lo<l;Zie, Wa.ru.nki atmosferyczne te- Dla umożliwienia zawodnikom ziazdowym sunku 4:0. 
ren.owe były niekorzystne. Tor z powodu od- · · I + + wiJ.ży w fatalnym st~ie. Wyniki słabe. Star- pols~li;n zapoznama się z nowoczesnymi meto- + 
towało 25 zawodnil_{ów. Publiczności ponad : d~m1 1azdy na nartach sprowadza sekcja nar· W Sztokholmie rozegrane zostały we wto-

Sc·hronisko dla młodzie·ży 
w Hucisku kcło Suthej 

(k) W Towarzystwie Krzewienia Narciarstwa 
odbyła się konferencja przy udziale delegata 
P~óstwowego Urzędu Wycltowanla fizycznego 
oraz przedstawicieli kuratorium. Konferencja 
miała na celu omówienie programu zimowego 
młodzieży oraz budowę specJalnego schroniska. 

W wyniku kilkugodzinnych obrad, postano· 
wiontl wybudować w Hucisku koło Suchej spe· 
cialne schronisko dla młodzieży, w którem znal 
dawałoby się około 300 łóżek. Do realizacji 
tego planu przystąpią m!aroda)ne czynniki w 
mdbłiiszym i;:zasie. 

11•ern "WiFI# 

Wyn!ki nioitujemy: ka austriackiego Norberta Knoblocha.. ! kawsze wyniki notujemy : 100 mtr. stylem do- W paryskim pa łacu sportowym przy kom-
lOOO. I ciarską ~· Z.· S. ~aków lnstrutora zawodni- ; rek mi ędzyna rodowe zawody pływackie. Cie-

500 mtr. 1) ~alb~rczyk 57, s.ek,, 2) Lisiecki P. Knobloch przyjedzie do Polski na czas wolnym - I). Węgier Cs& 59,2 sek. 2) B joern- pletnie wyp1rz~d anych trybunach odbył się 
60 sek„ 3) Pietkiewicz (Snwałin) 65 sek ; . 1 od 6 stycznia do 24 stycznia 193~ I będzie borg (Szwec1a) 59.4 sek. · - nowy rekord . mecz bokserski o tytuł mistrza Europy w wa-

3.000 mtr. 1) Kalbarczyk 6:31 sek., 2) L1siec- J przepro_wadzał treningi reprezentacy1nych za- 1 Szwecj i. 100 mt. stylem kl asycznym I) Bioern 1 dze lekkiej p omiędzy Włochem Tamagnini ob· 
ki 7115 sek., 3) lJli.a~z 8:05 sek., 4) Grajewski .-1 wodnlkow ak~demickich, w~z~aczonych do mi· I Bo.rg 1:12 sek. - nowy reknn'I Szwecji, 2) I rońcą tytułu a francuzem Humery. Hu;nery 
&:28 sek., 5) Lesiewicz 8.32 sek. lostaitni trze1 z strzostw świata i zawodmkow A. Z. S. Kra· l Cs1k l :1"3,l sek. . poddał się wszóstej rundzie, dzieki czemu Ta· 
Suwałk}. ków. . • • • magndni utrzymał nadal tvtuł mistrzowskL 
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Na wesoło! 
l(ac I Kotek. 
- Panie Kac, potycz ml pan pięć złotych! 
- A kiedy ml pan zwróci? 
.... Jutro.„ 
,..... Napewno? 
- Napewno-
..... Słowo honoru uczclweco człowieka? 
- Słowo honoru„. 
- A Jaką pan ml mote dać gwarancję? 
- Drugi numer hipoteki na moim zegarka.., 

•• • • j 

Do znakomitego prawnika zwrócono ... 
• następulącym pytaniem: 

- Dlaczego w niektórych paiistwach król 
mote być koronowany w 14-ym roku tycia, te. 
nić się zaś mote dopiero po ukodczenlu lat lS·tu? 

Prawnik zastanowU sł• chwilę, Potem 
uśmiechnął się I rzekł: 

- Prawdopodobnie dlatego, te.„ lopleJ Jest 
dądzlć padstwem nit koblet11oe 

•• ••• 
Do lekarza Ubezpieczalni SPGłeczneJ zdasza 

się pewien pacjent. Lekarz zbadał co dokładnie 
! powiada: 

- No, tak.„ Niech się pan ubiera- Dobrze, 
te pan do mnie przyszedł z tą chorobą„. Ja 
mam w tel dziedzinie wielkie doświadczenie... 

- Tak?„. To pąn doktór zna tę chorobę?-
- Co znaczy, czy Ją znam?.,, Ja Ją mam l>d 

dwudziestu latł 

~--~ M 
Pan filip Jest człowiekiem bardzo nlełmła· 

łym, Wczoraj siedział z panną Kllutclą sam-u„ 
sam w saloniku. Zapadał zmierzch. W sąsled· 
nim POkolu radio grało nastrolowe tanco- Pan· 
na Kllmcla przysunęła alę z lekka do nieśmia­
łego filipa.„ Wreszcie Płllp zapytał: 

- Panno Kllmclu- Chciałbym panią.„ o coł 
zapytać„. a:dybym panią teraz... naprzykład­

pocałował„. czy wezwałaby pani swą matkę? 
- Po co? - pyta zdumiona KllmciL - Czy 

pan Ją tet chce pocałować? 
•• ••i 

Marysia ma narzeczonego. Pani powiada do 
Marysi: 

- Twól narzeczony Jest, Jak ml ale zdaJe, 
Biirftzd rozrzutny!.., 

- Przeciwnie, proszę pani.„ Jest bardzo 
oszczędny! - odPOwlada Marysia. - Zawsze 
gasi światło, ct\Y, przychodzi do mnie do 

kuchni- J 

Codzienna nowelka „Expressu" 

li' 
- Hallo, JaclC, znów wpadłeś? -

~ytał dozorca więzienny, Willy Bram­
sen, prowadząc przez dłuizie, ciemne ko· 
cytarze aresztanta, Ja,cka Crooga. 
. - Trudno - westchnął przestępca, 

uśmiechając się przyjaźnie do dozorcy, 
z którym w cza1s.fo swego poprzedniego 
pobytu w więzieniu zdążył się zaprzy· 
jaźnić. 

- Ile dostałeś? 
- Dwa latka. To przecleż niedużo. 
Bramsen umilkł. 
Gdy po paru chwilach: otworzył cięz­

kie drzwi celi, Crook odezwał się: 
- 87 numer. A czy w mojej dawnej 

celi wsz"Y1Stkie miejsca są zajęte'f 
-Tak. 
- Szkoda. To bvła bardzo doibra 

cela. Myślałem, że znów tam zamiesz­
kam. 

Strażnik uśmiecnnął się. 
-

1Wszystko jedno - powiedział.-
Wszystkie są jednakowe. 

- A jakich będę miał towarzyszy? 
Bramsen wyliczył mu kilka nazwisk. 

, Byli to dobrzy znajomi Crooga, sta­
rzy, rutynowani włamywacze . . 

- Dobra pa.czka - kiwnął głową. 
- Nie będę się nudził! 

W celi w tym czasie nie było nikogo. 
Więźniowie odbywali swói codzienny 
spacer po dziedzińcu. 

Gdy Bramsen chciał wyjść, Croog 
spojrzał nań przyjaźnie i powiedział: 

- Zostań pan trochę. Tak dawno 
jui ·nie rozmawialiśmy. _ 

Bri.tmsen zatrzymał się przy drzwiach 
Dawniej z tym więźniem prowadził czę· 

!988 
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f NIEZWYKLE SZCZĘŚCIE ROBOTNIK~ 
' ·-- .... 

\ 
l 

W St. Louis w Ameryce miał miejsce 
niezwykły wypadek. Robotnik, który 
naprawiał wylot komina fabrycznego 
60-metrowej wysokości, stracił równQ·. 
wagę ł spadł. Spadając, zaczepił jednak 

Do Hagi przybywają Już pierwsi goście na ślub następczyni tronu holenderskie nogą za druty i zawisł w powietrzu. Po 
- go Juliany, który odbyć się ma w początkach stycznia. Na zdjęciu widzimy I dwuch godzinach całego I zdrowego 

przyjazd sułtana Adipata (z lewej) z Indy} holenderskich z żoną i córką. · zdjęła go straż ogniowa. 

SLADY ZNISZCZENIA HISZPA~SKICH 
DZIEL SZTUKI. 

Zdjęcie nasze przedstawia Jeden z hl· 
storycznych zabytkowych pataców Ma· 
drytu, zniszczony doszczętnie w skutek 
bombardowania w czasie obecnych 
walk o Madryt. Na gruzach pałacu, któ 

Generał Franco wciela do swych szeregów coraz większą liczbę poborowych. ry był' świadkiem świetności Hiszpanii, 
Na zdjęciu widzimy nowozaciężnych rekrutów, składających przysięgę na powlewa dzisiaj sztandar zwycięzców. 

sztandar powstańczy. -

siał isię liczyć z każdym ~ouem. . Ok:oło godz.iny dzi-ewiąf ej wieczore\11 
A Jack Croog, czy inni jego kole- Bramsen mała.zł się w prywatnym miesz 

dzy, przynajmniej przez pewien okires kaniu naczelnika, które mieściło się tuż 
korzystali ze wszystkich uciech świata. przy kancelańi. 

W więzieniu oczywiście Bramsen żył ~e wsz'Ylstkiołi pokojach był ciemno. 
sto ro.zmowy. Był to wesoły chłop, lu- inaczej, niż oni. Al·e różnica stosunkowo Brams~ sikierował się do S!abinetu. 
biany przez cały niższy personel wi~ wcale nie była taka wielka.„. Nie mógł w żaden siposób znaletć 
zieil!lly. Bramsoo przez cały dzień t"ozmyślał kluczy. Chciał i~ z.rezygnować z kra· 

- Jałi długo byłeś na woilności? - nad swym losem. W. końcu doszedł do dzieży, gdy nieo·czekiwanńe., szperając 
spytał. wniosku, że gdyby popełnił przestępstwo w szufladach biurka, natrafił na pęk 

- Cztery miesiące - odoowiedział i został are·sztowany, jego sytuacja nie kluczy. 
mu Jack. uległaby zbyt wielkiei zimianie. Nie umiał otlwor~ć kasy. 

- To mało. Gdyby go osadzono w włę.zienlu, w _ Wreszcie fakoś się z nią ~orał. W 
- Wcale nie mafo - oburzył się którym pracował, mógłby liczyć na kasie leiża.ło kilkanaście ;paczek bankno 

więzień. - Gdyby pan wiedział, jak względy WJszystkich swych kolegów-do· Łów. 

przez ten czas wesoło się bawiłem. Pie· zorców. A w innych zakładach karnych Bram/senowi zaik:ręciło się w głowie. 
niędzy miałem, jak lodu. To było praw· miał przeoiez również znaiiomości. Wepchnął wszystkie paczki do kie-
dziwe zycie! Gdyby nie ootatnia, pecho- W nocy opracował plan działania. szeni. 
wa robota. bujałbym jeszcze po świecie! Bramsen wiedział, że n:aczelnik więzi.- Nagle sKa.mieniał :r przertt!enia. 

- Dlaczego nie szukałeś uczciwej nia, Bonn, przechowuje w ogniotrwałej XI/' j!abineoie zabłysło światło. 
pra-cy? kasie znaczn·e sumy pieniężne. - Bramsen, co ty tu robiisz?I - u· 

- Nie nadaję się do tego. Zresztą ile Przed paru dniami pani Bonn wraz z słyszał groźny głos naczelnika. 
mógłbym zarobić? Dzisiaj wszędzie dwoma synami wvie-chała na wieś do Bramsen przez chWilę nie ruszał się. 

kiepsko płacą! Wolę przez cztery mie- krewnych. Naczelnik został sam. Gdy Nagle rzucił się w stronę drzwi. 
siące żyć, jak hrabia, niż przez całe ży- któregoś wieczoru wyjdzie z dornu. od- Gdy !Ila'Czelnilk Bonn chdał mu za-
cie orzymierać głodem! szuka klucze i zabierze pieniądze z kasy. grodzić ·drogę, pchnął go tak silnie, że 

Bramsen otworzył drzwi. Bramsen liczył na to, ze zdobędzie upadł na podłogę. 
- Panu je·st gorzej, niż mnie - mó- przynajmniej kilkanaście tyisięcy. Ucielk- Biegł, jak szalony. Strażnik, cty!uru· 

wił dalej więzień. - Ja przynajmniej nie do Brazylii, ~d:tie miał przyjaciela. jący przy bramie, prz·epuścił J!o. Prze­
przez cztery miesiące bujałem po świe- Zdawał sobie dokładnie sprawę z nie· cież Brarnsen nalefał do służby więzien 
cie, a pan tu zawsze siedzi! bezpieczeństwa, wiedział, ze mogą go nej. 

Bramsen odwrócił się, spojrzał nań aresztować, ale to g.o wcale nłe przera- Ale już po chwili z jtmacłiu wysko-
złym wzrokiem i trzasnął drzwiami, za- iało. czyło kilku innych, uzbrojonych strażni--
mykaiąc ie na klucz. Nazajutrz, jal< zwytkle, od rv• ~tnH ków, · 

Wrócił do swej dyżurki. I swe funkcje. · - Sta.ć! - słyszał Bram.sen groine 
Przez długi czas nie mógł zapomnieć Gdy przechodził ooolC celi ' Crooga, okrzvki. 

ostatnich słów więźnia. „Pan tu zawsze PO'l1yślał sobie, 7.e może za parę tygodni Ale nie zatrzymał się. 
siedzi" - powiedział mu. Właściwie I będzie iel!o spółtowarzyszem. Padły strzały. 
miał zupełną słuszność! O godzinie ósmei wieczorem skoó·, Bramsen, ugodzony w czaszkę, runął 

Od dziesięciu lat zył w murach tego czył służbę. na bruk. 
ponurego gmachu. Wychodził przewa-ż· Zeszedł na dół do Kancelarii. 

1 
Po paru chwilach faż niie żył. 

nie tylko w niedzi~lę. Dowiedział się !am, ze n:iczelnik już DOL. 
Zarabiał nieduio, to też zawsze mu· wyszedł i wróci dopiero koło północy. '\ 
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